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DRUKARNIA 
“C^^.^5I3T'1K" HLATOLICK.IEJ’' 

606 Noble Street. ■ Chicago, III.
2^" PODEJMUJE WSZELKIE KOBOTY DRUKARSKIE 

drukuje dzieła, książki, broszury, konstytucye, wykonuje tabele, 
etykiety, programy, afisze, obwieszczenia, cyrkularze roz

maitej wielkości i rozmiarów. Wizytowe karty, 
napisy, uwiadomienia ślubne, adresy, 

rachunki itp.
^WYKONUJE STARANNIE I SPIESZNIE.^^^ 

DOM I NIEZALEŻNOŚĆ! 
GRUNTA! GRUNTA! GRUNTA! 

w głośnym i bogatym Północnym-Zachodzie, 

sprzedawane taniej, niż rent tychże wynosi. 
Tysiące akrów najlepszej i bogatej ziemi w 

PÓŁNOCNO-ZACHODNIEJ I POŁUDNIOWO-ZACHODNIEJ 

MINNESOCIE
------------ DO SPRZEDANIA TYLKO OD ---- ------  

M doi za akier. 
Jednego dolara gotowką przy zakupnie, 

resztę na roczne wypłaty.
Wyborna rola, smaczna woda, dobre targi szkoły, kościoły, gazety, telegrafy 

5 KOLEI ŻELAZNYCH 
— do odstawienia produktów na targi. — 

Wycieczki na grunta tanio, 
a koszta podróży będą zwrócone tym, którzy ziemię zakupią! 

Po bliższe informacye udać się należy do;

FREDERIKSEM, HANSEN,& 08UMM0ND agents, Chicago,Milwaukee & St-Paul RR 
26 North Clark St. Chicago, albo do: 

STANISŁAWA SŁOMlNSKIEGO 
— głównego sekretarza bióra kolonizacyjnego “ 

495 INolłlo str. cor. Milwaukee avenue.
ALBO DO NASZYCH AGENTÓW.

GAZETA KATOLICKA
THE POLISH NLW3PAPER 01 AMERICA, 

TWELFTH YEAR.
It has a larger circulation than all the Polish 

papers published in the United States combined,
PUBLISHED WEEKLY BY THE

POLISH LITERARY S0CIETY
—ĄT—

606 NOBLE STREET,
Chicago, Illinois.
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EATES OF ADYERTISING:

One linę once....*.....= 50c.
One inch orce............ . - » $ 2.00.
Ten lines one month...................... .... $ 5.00.

Aftorwards at half pńce.
One inch one year...............  $20.00.

TUJO PA DTK may b« found on file at Geo, P. Rowell 
iniw rwrtn & Co’s Newspaper Advertlsing Bureau 
-10 Spruce St. -where advertlsing- contrach may ne madę 
oritlN NEW YORK.

Mr. J. H. Bates, Newspaper Advertising Ag’t 
41 Park Row (Times Building), New York, is 
authorized to contract for advertisements in the 
Gazeta Katolicka at our best rates.

All Communications must be addressed to 
KatołTCRA- GO®* Noble Street

Chicago, Illinois.

“Entered at the post office at Chicago,-111>, as 
second class matter.”

Obok Gazety Katolickiej wydajemy także 
“Dzisń SwięTY”, który wychodzi raz na ty
dzień i dla tych pp. abonentów, co zara em i 
GAZETę Katol CKą trzymają, kosztuje tylko 
50 centów na rek cały. Pożyteczne wiec to pis
mo test najtańsze w całej Ameryce, bo^pojedyń- 
czy jego numer; 16 stronic druku, kosztuje tyl
ko 1 cent.

Kto chce tylko sam “Dziuń Światy” utrzy
mywać bez Gazety Katolickie), dla tego wy
nosi p-enumerata na rok jednego dolara, a więc 
i tak jeszcze bardzo tanio, bo tylko po 2 centy 
za każdy pojedyńczy numer.

ni zostało, chociaż udaściwie im 
tylko 30.361 doi. wyznaczonem 
było. Dochody pocztowe na tych

łem. — Dnia 8go Listopada z. r. 
zniknęła bez śladu z St. Paul żona
Gustawa Nord, który wskutek te-

liniach w roku 1880 wynosiły tyl- go rozgłosił, że uciekła z innym, 
ko 15.657 doi. Rząd więc twier- Teraz z jeziora Rush wydobyto jej 
dzi, że niepotrzebnie i tylko w ce- <' 1 1 1 '
lu oszustwa pomnożono na tych li
niach jazdy pocztowe.

'*0 Bradyhn mówił mówca, że 
tenże w początku był inspektorem 
cła i pobierał za to 1500 doi., a 
potem był asystentem ministra 
poczt z pensyą 3500 doi. rocznie, a 
pomimo to Brady w roku 1880 za
kupił akcyi kolej Chattanooga R. 
R. za 200.000 doi., posiadał pięć 
gazet dziennych i żył w Washing-' 
tonie jak jaki książę/’

— W Georgii obierano w - torek 
następcę w miejsce zmarłego gu-; 
bernatora Alexandra H. Stephena, j 
Wybrany został demokratt Hy. D. i 
Mc Daniel.

ciało, do którego wielki kamień 
był przywiązany.

Rozmaitości. Dwu emigran
tów Jan i Kaspar Kunt, którzy co 
dopiero z swoją starą, 87-letnią 
matką do New Yorku przybyli, 
uszli ztamtąd potajemnie do Osh- 
kosh, Wis., zostawiając matkę bez 
pomocy i opieki.

— W południowem Illinois 
drzewa owocowe są już w pełnym 
rozkwicie i obiecują obfity plon. 
Ostatnie przymrozki nie zaszko-
łziły i T akże z zach
dnich i północnych okolic donoszą, 
że oziminy stoją wspaniale i że 
prace wiosenne już się po większej

Kronika Kościelna.

Ameryka. Zaprzeszłej niedzieli dn. 22 
kwietnia odbyła się konsekracya Przew. 
ks. Henryka Józefa Richtera na pierwsze
go biskupa dyecezyi Grand Rapidskiej 
w tymczasowej katedrze, kościele św. 
Andrzeja w Grand Rapids. Konsekrato- 
rem był JW. Biskup Elder z Ciucinnati, 
asystowali mu JW. Biskup C. Borgess z 
Detroit, JW. Biskup McCloskey z Louis 
ville, i blisko 100 kapłanów z miasta i 
dyecezyi.

— Chicago w krotce obchodzić będzie 
50-letnią rocznicę założenia pierwszego 
kościoła katolickiego w swoich murach. 
Co za niezmierny postęp! Po upływie je 
dnego półwieku mamy Arcybiskupa, 
przeszło 150 kościołów i 200 kapłanów i
około ćwierć miliona ludności katoli-

Chełmnie. Po półtrzeciarocznym poby
cie w seminaryum duchownem w Pelpli
nie, wysłanym został na akademią do 
Monasteru, gdzie uzyskał stopień liccn- 
cyata św. teologii. Święcenia kapłańskie 
odebrał w Pelplinie w r. 1856.

— O. Kamil Praszałowicz, ur. 1817 w 
Samborze, profes zakonu Ojców Jezui
tów, umarł dnia 6 zm. w domu św. Bar
bary w Krakowie na sparaliżowanie płuc, 
w 66 roku życia, z których lat 49 przeżył 
w zakonie.

-- Dnia 30 marca umarł w Reszlu, 
opatrzony śś. Sakramentami wysłużony 
proboszcz ks. Jan Pult w 77 roku życia 
a 50 roku kapłaństwa.

Niemcy. W chwili, w której i urzędo
wo i prywatnie język polski doznaje ta
kiego lekceważenia, kiedy go powoli wy-

ckiej.
Rzym.
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Linia Parowców Szcz’go Lloydu.
Europejskie daty wyjazdu.
Urządziliśmy tak, że w r. 1883 naszej popu- 

arnej linii pasażerowie regularniej mogą używać. 
Jesteśmy upoważnieni do ogłoszenia następnych 

dat wyjazdu:
4go Marca, 3go Maja,
8go “ 6go “

15go “ 24go “
20go “ 6go Czerwca

4go Kwietnia, 17go “
12go •• 28go “
26go “ 3go Lipca,

19go Lipca.

PUŁAWSKIEGO 
To w. zabezpieczenia od ognia 

w Chicago, III.
założone w roku 1876, 

ZABEZPIECZA MAJĘTNOŚCI OD OGNIA 
POLAKOM W CHICAGO.

Kapitał 822,940.17.
Bliższych informacyi udzieli sekretarz 

OTTO 80TER
15 Rosę str. Chicago.

BUNSBERGER and 00.
GENERAL WESTERN AGENTS.

i61 La Salle Street, CHICAGO.

mTiW
- [MARCELEGOSCHOENFELDAJ-

Posiada zawsze wyborne WINA, LIKIERY, 
ŚWIEŻE PIWO, OSTRYGI, LODY, CUKRY

I WSZELKIE OWOCE.
Rodacy znajdy u mnie szczeropolska gościn

ność i rzetelną usługę. Jako były policyant, obe
znany dokładnie z stosunkami miasta, służyć mo
gę przybywającym do Chicago Rodakom tym
czasową kwaterą, radą i pomocą.

MARCELI SCHOENFELD,

395 Milwaukee Ave.
CHICAGO, ILL. »,7n

REAL ESTATE AGENT
JOHN SARZYŃSKI,

w St. Paul, Howard, Co„ Nebraska,
letter box 125,

Wybiera i spiaedaje i kupuje grunta w Nebrasce, 
w powiatach Howard. Vallcy, Sherman Gree- 
ey i załatwia wszelkie interesy gruntowe w ko- 
oniach polskich. Kto chce kupić sobie farmę 

w Nebrasce zawczasu, niechaj się zgłasza listo
wnie do niego, pod adresem: St, Paul Nebraaka

L. B, 126

MENEELY BELL FOUNDRY.
Znana z zasług publiczności od roku. 
1826. Dostarcza dzwony dla Kościo- 

^^Og^łów, Kaplic, Szkół, Straż ogniowych, 
oraz wszelkich innych tego rodzaju 

przedmiotów. 27vxi
Meneely & Co. West Troy, N.Y 

pTpToKONiEWSKI, 
ZEGARMISTRZ I ZŁOTNIK 

Polecam Szanownej Polskiej Publiczności moj 
skład w biźutoryacb.

okuł ary i t. to.
Reperacje wykonywam dobrze z roczną gwa- 

rancya po ceiach umiarkowanych.- '

666 Milwaukee Ave. rug Augusta str.
CHICAGO - - - ILL,

33vxii

Przegląd Tygodniowy.

Chicago, 2go Maja 1883.
Ubiegły tydzień był tygodniem 

burzy, wichrów i zniszczenia. — 
Jakeśmy już w przeszłym numerze 
Gaz. Kat. donosili, szczególnie 
stan Mississippi doznał srogości 
rozkiełznanych żywiołów, bo o- 
prócz strat niezliczonych w budyn
kach i inwentarzu żywym, które 
przeszło 1 milion doi. wynoszą, 
zginęło tam 190 ludzi, a z 283 o- 
sób poranionych jeszcze nie mała 
cząstka będzie mu siała umrzeć, tak 
iż liczbę zabitych dobrze można 
na 250 liczyć.

I inne okolice kraju ucierpiały 
nie mało od wichrów i burzy. 
Wyoming, Colorado i Nebraskę 
ubiegłej soboty nawiedziła ostra 
zamieć śnieżna, która pozrywała 
druty telegraficzne, pożasypywała 
koleje i nawy wracała wiele bu
dynków. Na wschodzie znów 
mróz zniszczył dużo kwiecia drzew 
owocowych.

— Prezydent Arthur, po po
wrocie swoim z Florydy, zwołał 
radę ministrów, na której radzono 
mianowicie nad tern, jakie stano
wisko ma rząd zająć względem ir
landzkich spiskowców, którzy w 
Stan Zjedn. kują plany. wojenne 
przeciw Anglii i wysyłają swoich 
agentów do Londynu, aby go dy
namitem w powietrze wysadzić. 
Podobno Anglia ma zamiar żądać 
wydania tych wszystkich dynami
towych bohaterów.

— Minister floty Chandler u- 
po ważni! contrę-admirała Balclwin, 
*naczelnego wodza europejskiej e- 
skadry, aby z swoim sztabem udał 
się do Moskwy nakoionacyą caia.

— W procesie przeciw Star- 
Routnikom ukończył adwokat Ker 
swoje argumenta w interesie oska
rżenia. Z mowy jego następujące 
punkta są najgłówniejsze:

„Oskarżeni odbierali rocznie za 
19 w skardze wymienionych linii 
pocztowych 466.404 dolarów, z 
których 142.051 doi. w ich kiesze-

— Przeciw Indyanom jenerał Crook 
wyruszył w poniedziałek z 6 szwa- i 
drenami konnicy, z 200 najętymi f 
Indyanami i z zapasem żywności 
na 3 miesiące do Guadaloupe Can= 
yonu, dokąd od południa także 
mexykańskie wojsko się zbliża. Do- 
:ąd nie mamy żadnej wiadomości, 
czy jaka potyczka zaszła.

— Irlandcy patryoci w Ameryce 
zjechali się w ubiegłym tygodniu 
na konwencyą w Philadelphii i za
łożyli związek irlandzki na ty^h sa
mych zasadach, na których istnie- 
e narodowa liga Parnella, aby w 

drodze legalnej wymódz na Anglii 
autonomią dla Irlandyi.

— Corocznie o tym samym cza
sie rozpoczynające się strajki w u- 
biegłym tygodniu przybrały trochę 
większe rozmiary. Pomyślnie za 
iończył się już strajk płócienników 
w Philadelphii i cygarników w Phi
ladelphii, Louisville, Portland, St. 
Joseph, New York i Milwaukee. 
Lecz inne strajki trwają wciąż je
szcze, i wiele fabryk stoi zamknię
tych. Strajk murarzy chicagowskich 
zdaje się mieć ku schyłkowi, gdyż 
powiększej »części kontraktorzy i 
bosowie przystają na żądanie robo
tników i płacą im po $4 na dzień.

NiESzczęściA: Podczas burzy 
w niedzielę w pobliżu Como, Cal., 
wicher spędził cały pociąg osobo
wy z szytiów, lecz Oprócz kilku 
lekko pokaleczonych, nikogo wię
ksze nieszczęście nie spotkało. — 
Na kolei Chicago-Grand Trunk 
RR. w pobliżu Olivet w piątek 
rano wpadł pociąg towarowy na 
tylne wagony pociągu osobowego, 
który się na chwilę zatrzymał, aby 
naprawić swoje hamulce. Wpra
wdzie sygnalizowano dość wcze
śnie do pociągu towarowego, ale 
tenże dla swej ciężkości nie mógł 
się już zatrzymać i zgruchotał dwa 
tylne wagony sypialne. Zginęło 
przy tern troje ludzi, a 8 osób, po 
większej części z Chicago, zostało 
pokaleczonych i potłuczonych.

Zbrodnie: W pobliżu Green

postanowiła, aby każdy salonista
płacił 1000 doi. za licencyą. 

— Główni fabrykanci cy: w
New Yorku płacą swoim robotni
com po 2 doi. od roboty tysiąca 
cygar.

Z Europy.
Dziwne rzeczy się dzieją, bo zda- 

e się, że tak niewinne stworzenie 
ak Świnia, stanie się kością niezgo

dy pomiędzy Niemcami a Stanami 
Zjedo. Wszech władny Bismark za
wyrokował, że w amerykańskiej 
wieprzowinie znajdują się trychiny 
i zabronił dowozu jej do Niemiec.

City, Minn., dwu synów znacznego 
chicagowskiego obywatela dr. 
Ward zajęli kawał gruntu, aby na 
nim miasto założyć. To obudziło 
zazdrość innych spekulantów i w 
poniedziałek zaprzeszły znaleziono 
ciała obu młodzieńców, przeszyte 
kulami, w pobliżu ich mieszkania. 
Sprawcami tego morderstwa mają 
być U- M. Creel, Jan Bell i major 
Ulinet_  Cała liczba morderstw 
w ubiegłym tygodniu wynosi 
siedmnaście. W New Yorku Wm. 
McDuff zabił żonę i dziecko a po- 

(tern odebrał sobie życie wyatrza-

Romę, jakoby 
aby Stolica św

rząu prusKi aotnag 
uznała t. zw. “Au

się, 
iige-

ce lej nrowiuc

Poseł amerykański w Berlinie wy- ■ 
<azał nicość wywodów Bismarka i 5 
dowiódł, że amerykańskie mięso J 
jest o wiele zdrowsze niż tamtejsze. 1 
Jłównym powodem do tego żaka- ’ 
zu było, że amerykańska wieprzo ' 
wina o połowę tańszą była od kra
jowej i że przez to upadał handel I 
niemiecki. Poseł amerykański po
groził Niemcom, że Stany Zjed. na 
odwet zabronią do swego kraju do
wozu wszystkich wyrobów niemie
ckich .

Stary lis, Bismark, kazał puścić 
w świat z Paryża pogłoskę, że zwią
zek Niemiec, Austryi i Włoch ma 
na celu utrzymanie pokoju w Euro
pie i że Bismark zamierza wkrótce 
zwołać kongres międzynarodowy, 
ńa którym zaproponuje ogólne roz
brojenie wszystkich mocarstw. 
Zdrów, kto wierzy Bismarkowi, bo 
oto z Berlina przychodzi nowa wia
domość, że rząd postanowił na 
wszystkich kolejach, prowadzących 
do Rosyi, dla spieszniejszego trans
portu wojska położyć podwójne 
szyny. Mowa jest także o powię
kszeniu wojska niemieckiego, mia
nowicie artylerya ma znacznie być 
pomnożoną.

W Rosyi przygotowania do ko- 
ronacyi cara postępują swoim po
rządkiem. Car z carycą przybędzie 
21 Maja do Moskwy, dnia 27 Ma
ja odbędzie się akt koronacyi, po
tem nastąpią uroczystości i bale, po
czerń 10 Czerwca car w tryumfie 
ma wrócić do Petersburga. Co ni- 
hiliści na to zrobią, nie wiadomo. 
Odkryto wielkie sprżysiężenie w 
wojsku i wielką liczbą oficerów a- 
resztowano. Dwaj sławni nihiliści 
Bogdanowicz i Bucewicz zostali 
śmiercią ukarani, pierwszy skończył 
na szubienicy, a drugi od kuli.

Podczas pożaru w jednej fabryce 
mebli w Warszawie szesnastu ro
botników straciło życie w płomie
niach.

pflicht” przed zmianą ustaw koś,cielno- 
politycznych, to mielibyśmy nowy do 
wód, że w Berlinie pragną tylko przewle
czenia rokowań, ale bynajmniej nie my
ślą o zawarciu pokoju. Żądanie takie 
zdradza, jak słusznie powiada Moniteur 
de Romę, system dwulicowości!

— Ojciec św. przemawiając do katoli
ckiej młodzieży z Turynu, skarżył się 
znowu na smutne położenie Kościoła we 
Włoszech. Od czasów Konstantyna 
Wielkiego, a więc od roku 300, władzcy 
Włoch nigdy nie mieli stolicy swej w 
Rzymie, pozostawiając miasto to Papie
żom, aby mieli zupełną swobodę wr dzia
łaniu. Teraz dopiero zabrano Papieżowi 
Rzym, wydalono z państwa kościelnego 
zakony i utrudniają rozwój i działanie 
Kościoła. Nie może to wyjść na dobre 
nawet panującej rodzinie królewskiej, 
przeciw której socyaliści także się zwra
cają.

— W uroczystość Zmartwychwstania 
Pańskiego odprawił na grobie św. 
Stanisława Kostki pierwszą mszą św. 
ks. Franciszek Liss, z Dzierzążna (dye- 
cezya Chełmińska), alumn Kolegium Pol
skiego.

Polska. Z Warszawy donoszą, że no- 
minacye księdza Henryka Kossowskiego 
na Biskupa koadjutora ks. Borowskiego 
w Płocku i ks. Ruszkiewicza na Sufraga- 
na warszawskiego, zostały przez Ojca św. 
zawieszone w oczekiwaniu przedstawienia 
na te stanowiska przez właściwych Bi
skupów, jak tego zwyczaj Kościoła wy-

katolicki misyonarz, zn 
set Polaków szukający 
czył się po polsku i słoi

tam kilka-

rodakom
naszym w ich ojczystym głosi języku.

Nabożeństwo odbywa się w stodole,-— 
szkoła jest w stajni. Kapłan ten zacny, 
nazwiskiem ka. Pieper, odzywa się do 
Polaków z prośbą o pomoc w podjętem 
przez siebie dziele wybudowania kościoła, 
szkoły i skromnego mieszkania dla mi- 
syonarza.

maga.
— Metropolia mohileweka pozyska po

dobno trzech sufraganów. Do prekoni- 
zacyi przedstawiono księdza Dowgiełłę, . 
dzisiejszego administratora, księdza Mar- 
tynowa, zarządzającego kościołem mal
tańskim, i księdza Mazulewicza, prof. a- 
kademii duchownej.

— Ks. biskup Popiel, mianowany arcy- 
biskupem warszawskim, ma otrzymać pa
liusz arcybiskupi w Petersburgu. Na
stępnie powróciwszy do Warszawy, ma 
konsekrować na biskupów księży Sotkie 
wieża, Hollaka, Wnorowskiego i Pallu- 
łona i to w archikatedrze św. Jana.

— Na budowę nowego kościoła Wszy
stkich Świętych, w Warszawie, publi
czność złożyła 400,000 rubli. W tym 
roku hr. Stanisław Zamojski dał na ten 
cel proboszczowi 20,000 rubli, inna oso
ba 4000 rubli. Oprócz tego kościoła, w 
tym roku rozpoczętą została budowa no 
w ego kościoła na Koszykach z funduszu 
ofiarowanego przez śp. panią Rapacką, 
wynoszącego 83,000 rubli. Jest także 
nadzieja, że egzekutorowie testamentu 
śp. pani Grodzickiej przystąpią niezadłu 
go do rozszerzenia kościoła św. Aleksan
dra w myśl ofiarodawczyni, na co-złożyła 
taż sumę 60,000 rubli.

— Ks. Jan Okrój, lic-św. teologii, u- 
marł prawie nagle w Chełmnie. Zmarły 
urodził się 15 lipca 1828 r. na Kaszubach; 
kształcony przeważnie staraniem ś. p, ks. 
Tułodzieckiego, gimu&zyum ukończył w

W Rzymie nieopodal “Campo Vaci- 
no” zasłanego złomami kolumn ze sta
rego “forum”, stoi kościół pod wezwa 
niem Najśw. Panny, wzniesiony na pa
miątkę zwycięztwa Jana Sobieskiego 
pod Wiedniem i odsieczy chrześciań- 
stwa od Turków. W tym kościele prze
chowują się sztandary i pamiątki po 
królu bohaterze, a w dniu 13 września, 
w rocznicę batalii wiedeńskiej, z kościo
ła tego wychodzi procesya z wielką 
chorągwią okrąża Kwirynał i ulicę, przy 
której pochowany jest sw. Stanisław 
Kostka, Chorągiew ta ozdobiona jest 
dwoma obrazami. Na jednym św, Mi
chał, na drugim Najśw. Panna. Jan 
Sobieski w purpurowym płaszczu, pan
cerzu i wawrzynach na skroni, ugina 
kolana przed cudownem zjawiskiem, a 
Papież Innocenty IX pokazuje królowi 
oblężony przez Turków-' Wiedeń. Po 
procesyi odbywa się nabożeństwo dzięk
czynne. W czasie nabożeństwa na chó
rze śpiewają hymn współczesny, ułożo
ny przez niewiadomego autora, który w 
zapale i uwielbieniu przerobił znany 
kościelny hymn Ambrożego “Te 
Deum laudamus” na pochwałę króla 
polskiego. Hymn ten, drukowany już 
w “Przeglądzie Poznańskim” w r. 1860, - 
podajemy poniżej, wstrzymując się prze
ciwko niewłaściwym porównaniom, ja
kich do swych pochwał dla króla Jana 
III użył autor.
Ciebie Polaka chwalimy, ciebie mężnym wy

żu awamy.
Tobie wiecznemu rycerzowi wszystek Kościół 

cześć oddawa.
Tobie wszyscy Chrystusowi wierni, tobie We- 

necyanie i Italskie mocarstwa;
Tobie Papież i cesarz nieustającym głosem 

śpiewają: ‘
Dzielny, dzielny, dzielny Król Polski, 
Pełne są niebiosa i ziemia wielkości mężtwa 

twego.
Ciebie chór elektorów cesarstwa, ciebie eh w a 

lebny poczet bojowników, 
Ciebie kościelne wojsko wysławia, - 
Ciebie po wszystkim świccie obrońcą swoim 

święty wyZnawa Kościół;
Ojca niezmiernego mgztwa, 
Czcigodnego prawdziwego Syna twego; 
Także świętą pomoc twojg 
Tyś jest król chwała katolików, 
Tyś jest zawsze Cesarza pomocnik, 
Ty dla zbawienia Wiednia nie uląkłeś się nie 

bezpieczeństw śmierci.
Ty skruszywszy żądło Turków, otworzyłeś 

bramy radości;
Ty na prawicy cesarskiej siedzisz w wyzwolo 

nym grodzic;
Wierzymy temu, iż jako sędzia Turków ścigać 

ich będziesz;
Przeto cię błagamy: podejn/sigpomsty i ścigaj 

ich aż do końca.
Racz nas ze świętymi w pokoju wiecznym Do

liczyć ;
Zbawże lud katolicki i złorzecz fraiicuzkim 

gńiewom,
I odstąp ich i uciskaj je aż na wieki.
Ńa każdy dzień błogosławimy cię;
I chwalimy imię Polski na ćzas° wieczny i na, 

wieki wieków:
Raczże nas tego czasu od napadów francuzkich 

i tureckich uchować.
Zmiłuj się nad nami mocny Królu! zmiłuj się 

nad nami.
, Niech się wsławi pomsta nasza nad Francuzem i 

nad Turkiem: gdyż w tobie nadzieję pokładamy
’ W tobie zawsze nadzieję naszę pokładaliśmy 
r nie dajźe nas na wieczne pohańbienie,
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wyraźnie podawać, przy zmianie pomieszkania 
poprzednie miejsce pobytu swego wymieniać, 
swego nazwiska w listach do nas pisanych 
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Czwartek, 3go Maja 1883.

Niemcy i Moskale.

Podczas, kiedy w dzierżawach 
berłu pruskiemu podległych apa
rat germanizatorski pracuje z gło 
śuym hukiem i łoskotem, kiedy 
warczą koła, skrzypią zęby, świ
szczy para przy tej Syzyfowej pra
cy w dziedzinie szkół niższych i 
wyższych, urzędów i sądów —pół
nocni sąsiedzi Prus obserwują spo
kojnie całą tę robotę i obliczają 
szanse, jakie się dla nich w pe
wnych warunkach przedstawiłby 
mogły.

Pewnikiem niezaprzeczonym ani 
z jednej ani z drugiej strony jest, 
że do porachunku między Berli
nem a Petersburgiem przyjść kie
dyś musi i że Francya odgrywa w 
tej sprawie ważną bardzo rolę. 
Powiadają to bez ogródki SC Pet.
Wiedomosti:

“Rewolucya teraz w Paryżu by
łaby nieszczęściem nietylko dla 
Francy i, lecz i dla całej Europy i 
oddziałałaby szkodliwie na postęp 
ogólny. Dla tego trzeba mieć na
dzieję, że na brzegach Sekwany 
krew nie będzie płynęła. Jest to 

I’ i-j 12—o .Jol . 
że bardzo pożądane dla Rosp.
Dopóki wę Francyi nie ma rozru
chów, Niemcy czują, że nadchodzi 
kolej na wojnę odwetową za Ren. 
Dla tego Niemcy muszą ostrożnie 
postępować względem Rosyi, gdyż 
żaden Moltke nie zaręczy za powo
dzenie w razie współczesnej wojny 
Niemców z Rosyą i Francyą. Ina
czej byłoby, gdyby we Francyi 
wybuchła rewolucya i gdyby, jak 
można przewidzieć, została natych
miast stłumioną. Sprawiłoby to 
na lat kilka taki zamęt we Fran
cyi, że kraj ten nie mógłby pomy
śleć o rachunku z zareńskim sąsia
dem. Zabezpieczone z tej strony 
a trapione różnemi kłopotami we- 
wnętrznemi Niemcy zapragnęłyby 
wtedy zmierzyć się z Rosyą, która 
nietylko w żadnym razie nie może 
odstąpić ani piędzi ziemi bałty
ckiej, o czem marzą Niemcy, ale 
nadto jako panująca w większej 
części Polski i jako przedstawiciel
ka Słowiańszczyzny, przy zdarzo
nej sposobności może nie bezzasa
dnie wystąpić z prawami swemi 
do prowincyi słowiańsko-polskich 
Poznania i Slązka”.

Wychodząc z tego punktu zapa- 
try wania, patrzą Rosyanie na to, 
co się w Wielkopolsce dzieje, nie 
bez zadowolenia, i z nietajoną 
przyjemnością, której wyraz znaj
dujemy w wielu pismach rosyj
skich. Weźmy n. p. Mosk. Wied. 
Katkowa, w których czytamy:

“Bardziej, niż nas, Polacy nie
nawidzą tylko Niemców’ i Bismar- 
ka.... To też wszelkich możebnych 
chwytają się środków, wszelkich 
możebnych dokładają starań, aby 
dla Niemców7 i Bismarka wzbu
dzić nienawiść Rosyi”.

Kątków podsuwa Polakom to—- 
czego sam pragnie, i życzenia swo
je przedstawia jako fakt istniejący. 
Mimo to jednak słowa te charakte
ryzują dosadnio to, czego sobie w 
Petersburgu życzą i do czego zmie
rzają.

Jaśniej jeszcze wypowiada po
glądy rosyjskie wspomniany już 
wyżej dziennik St. Petersb. Wied. 
— które w korespondencyi war
szawskiej tak piszą o propagan
dzie germanizacyjnei w W. Księ
stwie Poznańskiem i nadgrani
cznych okręgach Królęstwą Pol
skiego;

“Jak ciężka chmura, mgłę roz
taczająca przed oczyma, poddani 
niemieccy zwolna, ale nieustannie 
sadowią się w naszych pograni
cznych posiadłościach. Nieraz 
zwracaliśmy uwagę na systematy
czną germanizacj ą naszych kresów 
zachodnich i twierdzenia nasze po
pieraliśmy nieżbitemi taktami. 
Nieraz wyrażaliśmy zdziwienie z 
powodu obojętności Rosyan na 
swoje najżywotniejsze- interesa. 
Jeszcze boleśniej ściska się serce 
prawdziwego Rosyanina, gdy po
myśli, że nasz najbliższy sąsiad — 
Prus-, który brał udział w ostatnim 
rozbiorze Polski, oddawna już za 
germanizował W. Księstwo Po
znańskie... Gdyby organ urzędo
wy rosyjski poważył się oświad
czy ć, żo wszyscy Niem cy, którzy 
są poddanymi rosyjskimi, powinni 
znać język rosyjski, w obozie Teu- 
tonów zrobiłaby się straszna wrza
wa i krzyk wielki na “barbarzyń
ców północnych” zagrażających 
cywifizacyi europejskiej... A je
dnak jakich to prawdziwie despo
tycznych środków używają Niem
cy w' Poznańskiem? Jak zawzię
cie, nie zważając na legalne życze
nia ludności, krzewią tam swój 
język, religią i obyczaje!... I urzę
dowe organa niemieckie wręcz 
twierdzą, że Poznańskie jest pro- 
wincyą pruską, że przeto ludność 
polska nie powinna oczekiwać sza
cunku dla swojej mowy i religii, i 
że musi od razu przekabacić się w 
Teutonów. Taka jest domowa po
lityka naszego dobrego sąsiada, 
polityka codziennie używana i 
przed nikim nie tajona. A więc, 
gdy Niemcy zaczynają także zale
wać Królestwo Polskie, gdy budu
ją fabryki na kształt fortec i mo
sty mogące transport artyleryi wy
trzymać, gdy masami zakupują 
ziemie na kresach północno-zacho
dnich i bez wojny prawie je zu
pełnie zdobywają — niechże prasa 
rosyjska nie zamyka na to oczu, 
gdyż to byłoby występnem... Nie 
należ}7 zapominać, że jak prowin- 
cye bałtyckie i Królestwo Polskie, 
tak w ogóle cały kraj północno- 
zachodni zasiany jest mogiłami 
Rosyan i że tu nie ma ani piędzi 

1 ziemi -któraby nie byfa krwią ro
syjską zroszona

Polacy, szczególnie pod panowa
niem pruskiem, bici z jednej, a ob- 
dai^ani wątpliwej wartości współ
czuciem z drugiej strony, w tru- 
dnem znajdują się położeniu.

Stanowisko nasze wymaga nad
zwyczajnej * pracy i siły odpornej 
w obec porywającego nas prądu, 
oraz czujności i baczności w obec 
sympatyi, nie opierających się na 
gruncie rzeczywistości.

Jak żydzi pracujący około od
budowania świątyni jerozolimskiej, 
trzymajmy w jednym ręku miecz 
jako symbol siły odpornej i odwa
gi — a w drugiej kielnią jako 
symbol pracy.

Sami Rosyanie uznać muszą, iż 
w pewnej części społeczeństwa tak 
się dzieje — starajmy się, aby 
chlubne to świadectwo wystawić 
było można całemu ogółowi. Po-, 
słuchajmy, co o Polakach pisze 
Kątków w Mosk. WiedomostiacTi'.

“Zawiedzeni szkaradnie w krwa
wych próbach odzyskania nieza
leżności politycznej, ale w skutek 
naszej niesłychanej dobroduszno- 
ści, wytrzeźwieni i ozdrowiali od 
złudzeń z przed roku 1863, Polacy 
zrozumieli teraz, że tylko praca 
systematyczna, a przedewszystkiem 
oświata jest tą siłą, która nawet 
przy nicości pozornej dać im może 
wyższość moralną, możność ekono
micznych reform u siebie i mo
żność cywilizacyjnej przewagi nad 
innymi. Dla tego też wszelkiemi 
sposobami i drogami dążą dziś do 
oświaty, a pracą usilną starają się 
wynagrodzić sobie zawiedzione na
dzieje. Godną jest poenwały z 
pewnego punktu widzenia, ta wy
trwałość i bezwzględność, z którą’ 
osiągają Polacy rozmaite, dążące 
stale do jednego celu zamiary. W 
tych razach, naw7et przy ognistym 
temperamencie Polaka, przy samo
wolnym i niesfornym jego chara
kterze, najzupełniejsza panuje so
lidarność. W tych razach nie ma 
różnic opinii ani w literaturze, ani 
w życiu.... Nie ma partyi, któreby 
dzieliły różnice poglądów”.

Pracą, wytrwałością, rozumem 
politycznym i odwagą cywilną po
konam}7 wszelkie trudności i prze
ciwieństwa; (Kur, Pozn.)

Intruz Żyliński w Ifzymie.

Niedawno donosiliśmy o przj - 
byciu ks. Żylińskiego do Rzymu. 
O dotychczasowym przebiegu jego 
sprawy podaje Czas dalsze szcze
góły w korespondencyi z Rzymu, 
którą za pismem tern powtarzamy:

Od kilku już tygodni pra
łat Żyliński, głośny administrator, 
intruz dyecezyi wileńskiej, a na
stępnie i mińskiej, znajduje się w 
Rzymie. Zjawienie się jego 
wiecznem mieście zadziwiło wrsz 
stkich i dało powód do różni 
dnych przypuszczeń i komentao . 
Lecz i w kraju ten takt będzie nie
zawodnie wszystkich obchodził, i 
mam sobie za obowiązek podać do 
waszej wiadomości, cokolwiek 
mnie o tern doszło.

Temu tedy dni kilkanaście, po
dobno, że zaraz" iMWiąjutrz po przy- 
jeździe swoim do Rżymu, ks. Ży
liński udał się wprost do św. Pio-: 
tra i chciał się spowiadać u ks. pe- I 
niteneyarza polskiego. Posiadają,! 
że ten1 ^zćd Spowiedzią, dow’e !> Rzym, 6 Kwietnia 1883.

. । Stary, poważny Ilzym- kertoliuki, ze
dziawszy się, z kim ma sprawę po | zdziwieniem spogląda na gorączkowe 
wiedział stanowczo, że go spowla ! życie nowego Rzymu, na Łożycie pełne
dać nie będzie dla tej prostej przy-: pragnień cywilizacyi, nowości wszech- 
czyny, że ks. Żyliński jako eksko-s 6tr0QneB zacz?w8Zy od zewnętrznej 

, ... , i zmiany przez rozszerzenie ulic, walenie mumkowany me może do Sakra- i . J J . . . .J pamiątek, w celu zredukowania miasta
mentow sw. przystępów, c. I)tdał|^0 pr08tej, jednem słowem, nowa 
zapewne, że powinien się r lai Dorowie wzięli Amerykę za wzór swego
wprzódy ze swoją sprawą do try
bunału św. Inkwizycyi. Takie 
było pierwsze przyjęcie, jakie spo
tkało ks. Żylińskiego w Rzymie.

Tegoż dnia jeszcze, czy też na
zajutrz, udał się ks. Żyliński do 
Watykanu w intencyi, jak powia
dają, widzenia się z Kardynałem 
sekretarzem stanu* ale zdaje się, że 
się omylił co do apartan entu i za
szedł do Kardynała Ledó howskiei 
go. Ten podobnież, jać i ks. pe- 
niteneyarz, odesłał go znoWu dd 
trybunału św. Inkwizycyi, i tym 
razem rzeczywiście stanął przeć) 
nim.

Procedura trybunału św. Inkwń 
zycyi jest tajemna, a i wyrok taki 
że tylko w niektórych razach jest 
ogłaszany publicznie. My tedy 
od chwili, kiedy winowajca stanął 
przed tym trybunałem, nie może? 
my wiedzieć, co tam zaszło, i tylko 
wtedy się dowiemy, jeżeli co b^
dz>iwugł» ^ncm.
fakt zdaje się być przed publiczno
ścią już pewnym. W kilka dni 
po swojem stawieniu się przed św.

nagle hotel Minerwy i przeniósł 
się do domu zakonnego OO. Zmar
twychwstańców, gdzie natych
miast rozpoczął rekolekcye ducho
wne. Ten fakt jest widocznie w 
związku z całą sprawą, bo pewno 
ks. Żyliński dobrowolnie nie po
szedłby na rekolekcye, i to jeszcze 
do OO. Zmartwychwstańców.

Nie wątpimy, źe OO. Zmar
twychwstańcy uczynią, co tylko 
będą mogli uczynić, aby nawrócić 
jawnego przestępcę prawa kościel
nego; ale też do tego jednego bę
dzie się mogło rozciągnąć ich dzia
łanie w tej mierze. Albowiem, 
jak już powiedzieliśmy, cała spra
wa znajduje się w ręku najwyż
szego trybunału chrześciaństwa. 
którym jest św. Inkwizycya, a któ
rego prefektem (czyli prezesem) 
jest osobiście sam Papież. Całe 
rozpoznanie i osądzenie sprawy a 
następnie wyrok aż z tak wysoka 
musi zapaść.

Trzeba jednak dodać, że, jak się 
ze wszech stron dowiaduję, ks. Ży
liński okazuje się skruszonym i 
oświadcza, ile jest z tego zadowo
lony, że przyjechał do Rzymu. 
Zdaje się i to także rzeczą niewąt
pliwą, że przyjechał z własnego 
popędu, chociaż może nie bardzo 
przewidując, co go spotka w Rzy
mie. To zaś jest rzeczą pewną, 
że mógłby w każdej chwili Rzym 
bezkarnie opuścić na przypadek, 
gdyby nie miał dobrej woli podda
nia się. Robi to więc z dobrej 
woli.

Ale z drugiej strony i to trzeba 
dodać, że takie jego poddanie się 
nie zdaje się mieć tej wagi morał, 
nej, jakąby mieć powinno. Opo
wiadano mi niektóre o nim rzeczy, 
któreby dowodziły, że nie ma już 
całkowitego, zdrowego sądu. Naj» 
bardziej uderzającą rzeczą jest wy
górowane nad wszelką miarę wy
obrażenie, jakie ma o swoich bo
gactwach, a szczególnie o mniema
nych skarbach. Wozi ze sobą ja
kiś kawałek agatu, jakieś cacko 
srebrne rzeźbione z czasów Ludwik 
ka XVI i tym podobne drobiazgi, 
z których każdy ceni na miliony i

to z n.,iv. iększem o tej rzeczy prze- 
świadczeniem. JMa to czyni'- dość 
smutne wrażenie na tych, co to 
słyszą, a familia prałata w kraju 
ma dość krzywo patrzeć na takie 
zboczenie jego sądu, które ich spo 
dzRwanemu dziedzictwu odbiera
ją, zdaje ię, znaczne sumy, wyrzu- 
cone na te bagatele.

■ Tv; wiem o ks. Żylińskim, 
niezadługo dowiemy się, 

aki koniec wzięła jego sprawa 
przed sądem św. Inkwizycyi. Bądź- 

z c-ory przekonani, że jeżeli z 
: eduej strony będzie zapewne oka- 
zam^ miłosierdzie ze względu na 
to, że przestępca dobrowolnie sam 
siebie oskarżył, to z drugiej stro
ny prawo kościelne w niczem po
minięte nie będzie, wszystkie jego 
wymagania spełnione będą; prze
szłość, o ile się to da zrobić, napra
wiona, a zabezpieczona przyszłość.

Z BZYMU.
• Koiespondeneya Gazety Katolickiej).

ideału. Pośród tych prac nad zwiększe
niem musi a, nie zapomina ono i o fe
tach, a pomimo ogromnych sum, które 
pociągnął za sobą nowy plan . Rzymu, 
municypium zawotowało 200 tysięcy 
lirów na uc-zczenie młodej pary, brata 
królowej, sięcia Tomasza, zaślubionego 
z księżniczką bawarską Izabellą. Po
życzka 159 milionów, zaciągnięta świeżo 
nrzez mi -to, nadszczerbioną w części 
zostanie ;rzez 200 tysięcy franków wy
danych dla czczej zabawy. Stara piosnka, 
źe lud na tern zyskuje, z trudnością da 
się tu zastosować, gdyż klasa wyrobni
cza suto zwykle opłacana przy podo
bnych okolicznościach, będzie -miała do 
czynienia z aferzystami, którymi Rzym 
od pewnego czasu zapełniony, i którzy 
chciwie wszelką pracę wyzyskują. — 
Arystokracya liberalna urządza wspania
łe turnieje na fety weselne. Książę 
Borghere, choć dotychczas dość wiernie 
służący Papieżowi, swą znakomitą willę 
na popisy nowoczesnych rycerzy ofiaro
wał. Mały, trzynastoletni syn Humber- 
ta, ma brać udział w turniejach —gdyż 
liczne starodawne związki małżeńskie 
łączyły nieraz familię sabaudzką z ba
warską dynastyą, — książę Odescalchi, 
.syn. B^igkiej, przyjął na siebie 
rolę herolda. Ma się rozumieć, iż u- 
branie tej całej maskarady będzie śre
dniowieczne, z herbami Bawaryi i bia
łym krzyżem Sabaudyi.

Lecz jeśli ominiemy nowoczesne, sze
rokie ulice Rzymu, a zajrzymy do któ
regoś ze starych, przepysznych archite
kturą pałaców, skarbców sztuki i histo
rycznych zabytków, zobaczymy, źe i tam 
bawić się umieją, w inny sposób to 
prawda, bo o ile nowi przybysze roz
rzucają pieniądze Rzymian, o tyle starzy 
Rzymianie hojnie rozsiewają skarby na
uki, poezyi i muzyki.

Kolegium pontyfikalne propagandy 
obchodziło 25 letni kapłański jubileusz 
czcigodnego swego rektora ks. Gustawa 
Conrado. Młody uczeń p. Paquet zna
komitym utworem o powołaniu kapłań= 
skiem grzmot oklasków wywołał. Na
stąpiły potem poezye w językach; he
brajskim, greckim, arabskim, chaldej
skim, chińskim, tureckim, ormiańskim, 
deklamowane przez uczniów seminaryum. 
Piękne utwory, kompozycyi sławnego 
muzyka Borghi, wdzięcznie przeplatały 
poezye i dysertacye. Druga część była 
poświęcona deklamacyom w językach 
nowoczesnych, “Misyonarz katolicki” w 
francuzkim języku, obrazowo, a zarazem 
z uczuciem napisany, do głębi serca 
słuchaczy poruszył.

Akademia tyberyńska w niedzielę do
piero obchodziła pamiątkę Zmartwych
wstania Pańskiego. Piękna sala pałacu 
Altemps, przepysznie illuminowana i 
przystrojona, zaledwie pomieścić mogła 
licznie sproszonych gości na ten wieczór 
łiteracko-nruzykalny, w którym Kardy
nałowie i dostojni prałaci czynny wzię
li udział.

Ojciec św, wybrał arcybiskupa sar- 
dyńskiego, mra. Vannuteli na delegata 
apostolskiego podczas koronacyi cara, 
będzie mu towarzyszył młody bibliote
karz watykański, który w podziwienie 
wielkich książąt rosyjskich wprowadził, 
mówiąc do nich w ich ojczystym języ= 
ku, podczas zwiedzania Watykanu przez 
nich. — Zeszłej niedzieli zakończył ży
cie kardynał Meglia w 73 roku życia. 
Wszedłszy zawczasu do karyery dyplo
matycznej, godnie przedstawiał Stolicę 
Apostolską w Bawaryi, w Meksyku, we 
Francyi itd. Kardynał dostał ten tytuł 
od Leona XIII, który umiał zasługi 
jego cenić.

Jutro odbędzie się coroczna audyen- 
cya u Ojca św. tak zwanego stowarzy
szenia “degli Interessi Cattolici”. Bło
gosławiony Leonard z Portu Marvicejo 
był fundatorem tego bractwa, które do 
dziś dnia wiernie przepisy świętego za
łożyciela zachowuje. — Większa część 
starej arystokracyi włoskiej należy do 
stowarzyszenia, którego głównym celem 
jest strzeżenie Kościoła św.

Powiadają, jakoby wkrótce ma na
stąpić ślub synowca Papieża, Kamilla 
Pecci z młodą hiszpanką panną Bueno, 
córką bogatego bankiera z Paryża — 
Familia Ojca św. choć ze szlachetnego 
rodu, si^gaj|oego aź do średniowie

cznych czasów, nigdy nie posiadała wiel- wodami, jakich tuta*, na ostatku do- 
kiei fortuny. 2naŁ Rok temu niesPełna opuścił San

Nie możemy nie wspomnieć o smu
tnym wypadku, zaszłym w miasteczku 
niedaleko Rzymu leżącem: Około 50 
robotników spało w domu Syndyka — 
pracowali oni nad zmienieniem biegu 
wody — ponieważ roboty wymagały 
znacznej ilości prochu, złożonym on był 
pod wschodami w domu syndyka, do
kąd się na spoczynek udali. Jeden z 
robotników przez niebaczność wszedł na 
wschody z zapaloną świecą i fajką, ła
two się domyślić co nastąpiło. Z gru
zów zaledwie czterech nieuszkodzonych 
robotników wydostać zdołano, 18 tru
pów znaleziono, reszta rannych w opła
kanym jest stanie. Natychmiast po tej 
katastrofie zatelegrafowano do Rzymu 
po Siostry Miłosierdzia — sześć się u- 
dało na miejsce tego strasznego wy
padku. — Epidemia samobójstwa wciąż 
panuje u nas. Niedawno wyciągnięto 
z fontanny na wpół żywą ośmdziesięcio 
letnią staruszkę, która powiada, iż ją 
ostateczna nędza do tego strasznego 
kroku doprowadziła! — Tak zwane “Pe- 
tites Soeur des panorę”, które od nie
dawnego czasu w Rzymie się osiedliły, 
będą prawdziwą Opatrznością dla starych 
nędzarzy, gdyż te zakonnice li starcami 
i babkami wszelkiego rodzaju się zaj
mują. Poczciwe Siostry mają ciekawą 
krytą karjołkę, z również ćiekawynf 
osłem, nieznanej rasy, którą objeżdżają 
ulice Rzymu zbierając wszystko, co im 
dać raczą dla ich biednych, to też wi
dzieć można pod wieczór karjołkę wy
ładowaną aż nazewnątrz najrozmaitsze- 
mi darami.

Rudolf Korwin Piotrowski.
Śmierć Weterana z 1831 r. i Pioniera 

Ka lifornijskiego .

(San Francisko, Cal.y 20 kwietnia ’83
Niemało nas tu wszystkich dotknęła 

wiadomość nadeszła te mi dniami z Pa
ryża, o zgonie powszechnie tu znanego 
i szanowanego weterana i jednego z 
najwcześniejszych tutejszych osadników 
jak ich tu nazywają “Californian Pio
nier”, kapitana Rudolfa Korwina Pio
trowskiego w 70 roku życia.

Niestety! z każdym niemal dniem 
szeregi owych rycerzy, którzy przejęci 
świętym zapałem miłości matki Ojczy
zny, na pierwszy odgłos S!do broni!” po 
święcili swoje mienie i wszystko co by
ło najdroższem w tern życiu, a oprócz 
tego, nieśli ochoczo swoje życie w ofie
rze za wolność i niepodległość Ojczyzny, 
coraz więcej się przerzedzają. Zapra 
wdę, nie masz takiego dnia, w którym 
nie przyszłoby ze smutkiem zapisać zgo
nu jednego z tychże, a każdy z nich w 
nagrodę za tyle trudów, poświęcenia, 
pracy itd. nie odebrał nic innego, jak 
tylko długi szereg* latek spędzonych na 
ciężkiem wygnaniu w pośród utyskiwa
nia, łez, rozlicznych cierpień, a najwię
cej w pośród dziwnych kolei losów, któ
rych pióro wzdryga się określić.

Piotrowski urodził się w r. 1814 w 
województwie Lubelskiem w Kamieńcu, 
Jako młodzieniaszek z zapałem pobiegł 
na pole bitwy w r. 1831, ażeby wywal
czyć niepodległość kraju rodzinnego — 
służył w 4 pułku ułanów i pomimo mło
dego wieku, mianowanym był za wa
leczność porucznikiem — potem ozdo
biony został krzyżem złotym “Virtuti 
Militari”, który był wtenczas najszczy
tniejszą oznaką w armii polskiej.—Na 
emigracyi we Francyi nie próżnował, 
ale był zajęty rzetelną pracą, i czynnym 
był w życiu publicznem współwygnań- 
ców. Po wybuchu rewolucyi w r. 1848 
i upadku Ludwika Filipa, a nareszcie 
proklamowaniu republiki francuskiej, 
przekonawszy się jak słabe były nasze 
nadzieje tamże, i źe Polska od republi
kańskiej Francyi nie może się nic a mc 
spodziewać, w towarzystwie kilku in
nych współ tułaczo w przybył on do Ka
lifornii w r. 1849; zaraz z początku jął 
się do pracy w kopalniach złota i sre
bra, jedyne zatrudnienie wtenczas jakie 
tutaj istniało. Potem zaś zakupił dość 
znaczny obszar ziemi opodal S. Francis
co wzdłuż Sacramento-River, gdzie 
wspólnie z jednym towarzyszem broni 
założył kolonią pod nazwą “Sebastopol”, 
a która do dziś dnia egzystuje. Był 
on, że tak rzec można, niejako spowi
nowaconym z wzrostem, pomyślnością i 
stosunkami politycznemi tej krainy. Pod
czas wojny domowej “Civłł-War”, był 
on gorącym zwolennikiem partyi Unio- 
nistów i popierał ją gorliwie aż do 
końca, za co w nagrodę został obdarzo
ny w r. 1873 przez gubernatora Kali
fornii, Pacheco, korzystną posadą komi
sarza emigracyi, który to urząd sprawo
wał aż do skończenia swego terminu, do 
zupełnego zadowolenia swoich przełożo
nych i wszystkich interesowanych. W o- 
góle mówiąc, nieomieszkał on żadnej 
okoliczności, która mu nastręczała spo
sobność przyczynienia się dla dobra 
sprawy ojczystej, a nadewszystko brał 
on ochoczo udział we wszystkiem, co 
miało za cel podtrzymania narodowości 
naszej i godności imienia polskiego po 
między rodakami na tej ziemi. Nadto 
był on jednym z głównych założycieli 
“Towarzystwa Polaków w Kalifornii” 
i czynnym tegcż członkiem. Zawsze 
pieścił się błogą nadzieją rychłego po
wrotu do oswobodzonej z pod ohydne
go jarzma Polski. Myśl ta była jego 
najdroższym ideałem, która mu przy
świecała przez całe życie jak owa gwia
zda królom do Betleem. -- Nieszczę
ściem, niedawnemi czasy zabolał on 
mocno na oczy, i musiał się poddać 
bolesnej operacyi w tern mieście, która 
wcale się nie powiodła, tak że odtąd 
prawie całkiem ociemniał. To przy 
wiodło go do rozpaczy, co wpłynęło 
niemało na jego zdrowie, i tak już nad
wątlone podeszłym wiekiem i wielu za*

Francisco i udał się do New Yorku a 
ztamtąd popłynął wprost do Francyi, 
szukając polepszenia z rąk słynnych le
karzy w Paryżu. Po niejakim czasie 
jednakże znękany i osłabiony na siłach, 
zmuszony był szukać przytułku w Za
kładzie św. Kazimierza, instytucyi poi 
skiej dla ochrony sierót i chorych we
teranów, zostających pod opieką Sióstr 
Miłosierdzia, wypędzonych z Wilna w 
r. 1840, a których przełożoną obecnie 
jest arcyzacna Wielebna Siostra Miku
łowska. Tam po krótkiej chorobie o- 
patrzony śś. sakramentami, i otoczony 
gronkiem rodaków jako też jedynaczki 
córki zamężnej tam, zakończył żywot 
doczesny spokojnie na dniu 25 Lutego
rb.
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Panie świeć nad jego duszą!
Aleksander Bednawski^ 

WETERAN Z 1831 
Sekr. Tow. Pol. w Kalifornii 

Market str. - San Francisco, Cal.

Królestwo F o 1 s kU

Uczniowie instytutu agronomicznego 
w Puławach wystósowali do kolegów 
s,voich w Warszawie list treści nastę
pującej :
“Koledzy! Instytut puławski zamknięty! 

Studenci rozpędzeni!. Kurator zrobił co 4 
chciał, dopiął celu, do którego dążył! 
Słowa te z oburzeniem wymawiają dziś 
usta każdego polskiego obywatela.

Mieliśmy w Królestwie tylko dwa wyż
sze zakłady naukowe: instytut warsza
wski i instytut agronomiczny puławski. 
Apuchtin nosił się ciągle z myślą pozba
wienia narodu polskiego i tych dwóch 
przybytków wiedzy. Zaczął od was; ude
rzył w najboleśniejszą stronę całej pol
skiej młodzieży i kazał jej słuchać wykła
du ojczystej literatury w języku rosyj
skim. Zachowanie się wasze w tej spra
wie było tego rodzaju, źe nie tylko nie 
dało powodu do zamknięcia uniwersyte
tu, ale nawet do napomnień ze strony A- 
puchtina. Rozwścieklony tern niepowo 
dzeniem kurator, przybywa do Puław, a 
by na nas wywrzeć swój szatański gniew i 
nasz instytut zrobić ofiarą ohydnego dzie
ła! Powiodło mu się! I dziś Królestwo 
Polskie zostało pozbawione zakładu nau
kowego, gdzie się kształciło tyle młodzie
ży polskiej na dobrych rolników i poży
tecznych obywateli. Słusznie więc zain
teresował się ogół tą sprawą, a my jako 
wychowańcy instytutu, jesteśmy odpo
wiedzialni w obec opinii, tern bardziej, 

: że zapewnie rząd i prasa rosyjska nie o- 
mieszkają zwalić na nas całej winy.”

1 W dalszym ciągu studenci wymieniają 
fakta, znane już zresztą czytelnikom, a 
mianowicie, że bez wszelkiego powodu 
Apuchtin zarządził u nich rewizyą, i nie 
znalazł nic więcej, prócz dwóch małozna-

1 czącycb broszurek przez cenzurę nie prze
puszczonych, co powodowało zamknięcie 
biblioteki. ^ Na prożbę o otwarcie biblio 
teki zjechał do Puław Apuchtin i sam 
rozpoczął burdy przez nietaktowne i o- 
brażające uczniów postępowanie, pomi
mo, że ci spokojnie domagali się otwar
cia biblioteki. Wskutek tego więc za 
mknął Apuchtin instytut i uczniów roz 
pędził.

“Wypadek puławski, mówią dalej stu
denci w swej odezwie — podniesiony zo
stał do wysokości zbrodni politycznej 
przez złą wolę Apuchtina, który od chwi
li objęcia posady kuratora dla okręgu na
ukowego warszawskiego, starał się beżu 
stannie wywoływać rozruchy i zaburze
nia we wszystkich zakładach za pomocą 
systematycznego dokuczania i tyranizo
wania młodzieży, aby następnie zamykać 
zakłady naukowe, i tym sposobem pra
gnął przekonać Najjaśniejszego Pana o 
istnieniu spisku rewolucyjnego w Króle
stwie Polskiem, a to wszystko dla celów 
osobistego wyniesienia się. Cios zadany 
przez Apuchtina jest tern dotkliwszy, iż 
nie tylko mnóstwo młodzieży utraciło 
możność kształcenia się naukowego, ale 
przez zwinięcie instytutu agronomiczne 
go kraj cały pozbawiony został jedynej 
szkoły rolniczej. Nie mając nic do stra 
cenią, obcięliśmy wytoczyć proces krymi
nalny panu kuratorowi za to, że w chwi 
li sprawowania urzędu swego obelżywe- 
mi wyrazami łajał publicznie nas i matki 
nasze i wyprawiał burdy, obrażające na
wet Rosyan. Delegowani nasi udawali 
się do niektórych panów adwokatów, któ
rzy odmówili nam poparcia z obawy, aby 
ich nie wywieziono drogą administracyj
na na wygnanie. Będąc nozbąwieni 
wszelkiej możności bronienia praw na 
szych, podajemy do wiadomości kolegów, 
że Apuchtin wywołał rozruchy w skutek 
grubiańskiego obejścia się z nami, i że 
instytut zwinięto najniesłuszniej.

— Na Podlasiu ludność unicka twardo 
stoi przy wierze ojców. Kiedy nadchodziły 
tegoroczne święta Wielkanocne, Unici 
tłumnie poczęli cisnąć się do * spowiedzi 
po kościołach katolickich obrządku łaciń
skiego. Władzy rzecz prosta — podobać
się to nie mogło. Wszelkiemi też sposo
bami postanowiła przeszkadzać pobo
żnej intencyi Unitów. W tym celu p0
parafiach zgromadzono liczne zastępy 
straży ziemskiej, która każdego wyoho 
dzącego z kościoła pociągała do protokó
łu, żądając zeznań: kto jest, zkąd Docho
dzi, UnitaczyNieunita^ije^^. 
ny pokazał się ostatnim - po Co do ko
ścioła przyszedł? W obec masy Unitów, 
rzecz prosta, wszystko się musiało koń 
czyc na szykanie protokołowej. W Jano
wie podlaskim atoli, ongi stolicy bisku
piej (dziś nieobsadzonej), wielu z Unitów 
aiesztowano i po spisaniu protokółu od
stawiono do miejsca zamieszkania pod 
strażą.

Zarząd miejski w Warszawie zamie
rza pomiędzy innemi w dzień koronacyi, 
wydać 5000 obiadów dla ubogiej ludno
ści Warszawy. Obiad składać się ma z 
talerza zupy, pieczystego i butelki piwa 
baw&i^kiego(

Wielkie Ksieztwo Poznańskie.

W dniu 3 kwietnia złożony został u la
ski marszałkowskiej w parlamencie nie- 
mieckim wniosek posłów Leona Czarliń- 
skiego, ks. dr. Jażdżewskiego, dr. R. Ko- 
mierowskiego i T. Magdzińskiego, doma
gający się przywrócenia języka polskie
go w sądownictwie.

— Dnia 7 kwietnia, obyło się w p0. 
znaniu walne zebranie Towarzystwa Czy
telni Ludowych pod przewodnictwem sę
dziego Mieczysława Łyskowskiego, od
danego wraz z całym zarządem, w które
go skład wchodzą pp. dr. Jerzykowski, 
sekretarz i bibliotekarz, dr. Kapuściński, 
kasyer, dr. Łebiński i inni niestrudzonej 
pracy około szerzenia oświaty pomiędzy 
ludem naszym. Zastanawiając się nad 
potrzebą oświaty, Kur. Pozn. takie wy
wodzi żale na stosunki tamtejsze.

“W szczęśliwem położeniu znajduje się 
pod względem możności oświecania wszy
stkich warstw społecznych Galicya.

Ma z łaski i wspaniałomyślności hoj
nego monarchy polską akademią umieję
tności, gromadzącą w jedno ognisko li
czny zastęp ludzi nauki i głębokiej wiedzy.

Ma dwie wszechnice we Lwowie i w 
Krakowie, przy których ludzie zawodowi 
naukowemu oddani skupiają około siebie 
chciwą wiedzy młodzież, rozsiewają świa
tło nauki w ojczystym języku i corocznie 
wysyłają na kraj cały grono młodzieży 
tizdoluióbęj i wykształconej do dalszej 
pracy pomiędzy ludem.

W licznych seminaryach duchownych 
i nauczycielskich, gimnazjach, szkołach 
średnich, obywatelskich, żeńskich i ele
mentarnych, szerzy się nauka i oświata w 
języku ojczystym, wyrabiają się ludzie i 
podnosi się poziom obywatelski.

A u nas?
Wszystkie prowineye panstwa pruskie 

go mają wszechnice, tylko ich nie mają 
Prusy Zachodnie i W. Ks. Poznańskie; 
— a myśliciele niemieccy umierają naj
spokojniej, wołając “Licht! mehr Licht!”

Nasz jedyny wyższy zakład naukowy 
w Poznaniu, nasze seminaryum ducho
wne w Poznaniu, wzniesione na podwali
nach Akademii Lubrańskicb, od lat 10 
pustką stojące, służy dziś do tresowania 
dziatwy szkolnej w uczeniu się na pamięć 
wokabuł niemieckich.
Nasze seminarya nauczycielskie, gimna- 

zya, szkoły realne, obywatelskie, średnie 
i elementarne nawet żeńskie — jakiż 
przedstawiają obraz?

Znamy je wszyscy! a boleść, jaką na
pełnia nas ich widok, jest codzienną stra
wą naszą! Skargi posłów, narzekania pra
sy, oburzenie rodziców, niski procent 
dzieci dochodzących do klas wyższych o 
wybladłem obliczu i przygasłem oku — 
oto najlepsza ilustracya do pedagogi
cznych stósunków, w jakich żyjemy.

Nie mamy nic—prócz niemczyzny, któ- 
rą nas nawet religii
św. po gimnazyach od lat dziesięciu nie 
uczą w klasach niższych, a mi owdzie 
wcale
A-jetf Kik dziś więcej, niż kiedykolwiek, 

potrzeba nam oświaty, podniesienia ludu 
naszego z pomocą religii i chrześciańskiej 
rodzimej oświaty, któraby trafiła do sero 
i do przekonania tego ludu, — któraby 
obudziła w nim poczucie obowiązków, 
świadomość, czem jest, czem być powi
nien, aby nie zagrzązł w ciemnocie i obo
jętności.

Szerzenie dobrych, religijnych, pożyte
cznych i pouczających książek, broszur i 
pism pomiędzy ludem polskim i pomię
dzy dziatwą naszą powinien każdy uwa
żać za jeden z najgłówniejszych obowiąz
ków swoich, — i pracować nad tern, aby 
książka polska i myśl polska docierała 
do każdej polsKiej chaty”.

— Do gmin ewangielicko-pplskich w 
okolicy Ostrowa poczęła rejeneya — jak 
czytamy w “Dzienniku Pozn.” — także 
nauczycieli nie mówiących po polsku na
syłać, ale ulękła się zapewne skutku, jaki 
pod względem wyznaniowym mógł na
stąpić. Jakkolwiek owi ewangeliccy Po
lacy szczerze są lojalni poddani, kochają 
jednakże swój język polski i szemrali 
głośno, gdy dostali nauczyciela, który u- 
cząc ich dzieci religii, pytania z książki 
zgłoskami i to często błędnie czytał. Od
zywały się wśród nich wtenczas głosy, że 
jeżeli tak dalej pójdzie, to przejdą do ka
tolicyzmu, bo tam większa pewność ura
towania swego języka. Głosy te doszły 
do uszu władzy i poskutkowały. Aby tyl
ko nauczycieli w gminach ewangielicko- 
polskich zatrzymać, przyznał im rząd 
prócz pensyipo 150 marek osobistego 
dodatku z funduszów państwa. Tylko, źe 
wielki jest brak nauczycieli ewangieli- 
ckich mówiących po polsku; gdyż w pre- 
parandyach i seminaryach nauczyciel
skich nie jest język polski wcale przed
miotem nauki, albo też bez wszelkiego 
starania tak ze strony nauczycieli, jak i 
uczniów traktowany bywa.

— Czytamy w “Dzienniku Poznań
skim” że pewnej nauczycielki, która tu 
już dawniej ku zupełnemu zadowoleniu 
władzy urzędowała, a która się zgłosiła 
na jednę z wakujących posad nie przyję
to, że ma być “fanatyczną Polką.” Fana, 
tyzm jej ogranicza się na tern, że z domo
wnikami swymi rozmawia rodzimym 
swym t. j. polskim językiem. Jeden z re
ktorów zapytany urzędownie przez po
wiatowego inspektora w sprawie tej kan
dydatki, napisał: “N. N. ist eine zu fa- 
natische Polin, ais da^s Sie an einer Si- 
multanschule angestellt werden kcennte.” 
— Cesarz mianował rzeczywistego radź- 

cę legacyjnego dr. Bojanowskiego, do
tychczasowego jeneralnego konsula w 
Londynie, dyrektorem urzędu spraw za
granicznych, nadając mu zarazem chara
kter rzeczywistego tajnego radzcy lega
cyjnego.

— Wieś rycerską Chrośnice w pow. 
międzyrzeckim, dotychczasową własność 
porucznika Opitza, nabył na subhaście 
kupiec Szymon Boehm za bardzo niską 
oenę 240,000 m. Pomiędzy wielu wierzy
cielami straciło na kupnie tem mis^0 
Babimost 80,000,



G a I i c y a .

We wtorek, 3 kwietnia, odprowadzono 
w Łańcucie wśród tłumów ludu zwłoki 
śp, Izabelli Potockiej z dworca do ko
ścioła. Kondukt prowadził ks. Biskup 
Solecki i ks. Biskup Łobos. Przybyło 
bardzo wiele osób z Krakowa, Lwowa i 
prowincyi: Marszałek Zyblikiewicz, 1 ie- 
truski, Podlewski, Badeni, Wereszczyń 
ski, ks. Wirtemberski, Taksis, Biskupi: 
Sembratowicz, Dunajewski, Solecki i Ło 
bos, Popiel, Badeni Kaźm., Koźmian re
daktor “Czasu”., Artur i August Potoc 
cy, Zaleski, Lichtenstein,*Jorkasz, mnó 
siwo obywateli: Skrzyńscy, Jędrzejowi 
cze, Michałowscy, Borkowscy, Lubomir 
ecy, Zamoyscy. — W środę o godz. 11 w 
kościele celebrował Biskup Dunajewski 
w asystencyi 200 księży. Kondukt naj
pierw odśpiewał ks. Biskup Sembrato
wicz po rusku, następnie ks. Biskup So
lecki. Ciało złożono do grobów familij
nych, trumna była okryta wieńcami. Po 
grzeb przemienił się w manifestacyą i 
imponujące współczucie dla Namiestnika.

— Marya z Kremerów Smolkowa, żo
na profesora Uniwersytetu Jagiellońskie
go i członka Akademii Umiejętności, zna« 
nego historyka dr. Stanisława Smolki, 
zmarła dnia 2 kwietnia w Krakowie, po 
krótkiej lecz ciężkiej chorobie. S.p. Smol
kowa była córką Józefa Kremera; zosta
wia ona po sobie żal powszechny, a 
śmierć jej okrywa żałobą liczne grono 
rodzinne związane z domami Kremerów 
i Smolków węzłami pokrewieństwa lub 
szczerą przyjaźnią.

— Karol Pawłowski, żołnierz z roku 
1863, sybirak, a następnie urzędnik gali 
cyjskiego banku hipotecznego, zmarł we 
Lwowie. Zmarły brał udział w walce o 
niepodległość w roku 1863 i wzięty był 
do niewoli pod Radziwiłłowem. Zesłany 
na Sybir przebył w Anczysku cztery cięż-: 
kie lata życia, a powróciwszy do kraju, 
przyniósł zaród piersiowej choroby, która 
mu zgon przyspieszyła.

— Stanisław Suffczyński, brat ś,p. Ka
jetana (Bodzantowicza), przyjaciel Zy
gmunta Krasińskiego, zmarł w dniu 29 
marca w Łuczycach, w powiecie sokal. 
skim, R. i. p.

— Prezydentem miasta Lwowa został 
obrany obecnie p. Wacław Dąbrowski; 
wice-prezydentem dr. Czyżewicz.

———----- ———

Prusy Wschodnie i Zachodnie.

Ze Złotowa, w Prusach Zachodnich 
donoszą do “Westp. Yolksblatt” o no- 
wem odkryciu, jakie zrobiły pruskie wła
dze szkólne. Dostrzeżono, iż ojczyzna 
niemiecka znajduje się w niebezpieczeń
stwie, gdyż podobno jedna z żon nauczy
cielskich, udzielająca w szkołach elemen
tarnych nauki robót ręcznych, nie używa 
jedynie zbawiającego urzędowego języka 
niemieckieg ■>, lecz posługuje się rewolu
cyjnym j zykiem polskim! Nakazano 
przeto z g ry powiatowym inspektorom 
szkólnym zbadać tę sprawę należycie, spi- 
sać protokóły in duplo et triplo, wino
wajczy .a sus pen do wać tymczasowo w
urzędzie a? do chwili, w której sfery wyż
sze zadecydują, jak je ukarać, czy w ogó
le zostawić w urzędzie, ozy też po prze
prowadzeniu dyscyplinarnego śledztwa 
usunąć jako żywioły korrumpujące mło 
dzież szkólną i przeszkadzające prawidło 
wemu rozwojowi “ojczystego przemysłu 
domowego.” Są widoki, że nastąpi de 
gradacya.

— Z Gdańska donoszą, że Wisła po
wyżej ujścia przy Górkach przelała się 
przez tamę i groble po obu stronach; wsie 
Bąsak i Górki stoją pod wodą, mieszkań 
cy uciekają do Gdańska. Żuławy po dru 
giej stronie są również zalane. Pionierzy, 
piechota i artylerya wyruszyli z 2000 mie_ 
chami piasku i materyałem do rozsadza 
nia lodu; władze udały się natychmiast 
na miejsce.

— Do “Kuryera Pozn.” piszą: Jeden 
z obywateli ziemskich z Warszawy udał 
się do Prus Zachodnich w okolicę Dział
dowa, w celach gospodarstwa rolnego. 
Udał się do majętności N. N., należącej 
do Niemca. Ludność cała jest polska. 
Jakież zdziwienie było naszego ziomka, 
gdy czeladź gospodarska rozmawiając z 
nim z radością po polsku, oświadczyła 
mu, że właściciel wsi czeladzi swej narzu
cił regulamin, że za każde słowo, jakie w 
polskim języku w czasie sprawowania 
służby wyrzekną, potrąconem winowajcy 
zostanie 50 fenygów.

— Z ziemi Chełmińskiej napisał ktoś 
do “Kur. Pozn.” że 66 majątków niemie
ckich i 2 polskie w tej urodzajnej dziel
nicy są do nabycia, Obrachował on, że 
przez deszcze ulewne w r. 1881 sam po
wiat toruński stracił około 24 milionów 
m. — Sosnówkę z przyległościami (2564 
morgów magdeb.) od spółki żydowskiej 
kupił bogaty Nadreńczyk, katolik.

— Dyrektorem gimnazyum chełmiń 
skiego mianowany został dr. Utgen, do
tychczas nauczyciel wyższy przy gimna. 
zyum w Montabaur.

— W bliskości Grudziądza przejechał 
pociąg kolei żelaznej na śmierć wyrobni
ka Jarętowskiego, gdy właśnie przecho
dził przez szyny.

8 z 1 ą z k .

Katolik wychodzący w Król. Hucie, 
pisze: “Gdzie tylko jaka litera drukowa
na w ‘Katoliku , to o nią proces. Teraz 
zaczepiono nazwisko redaktora odpowie
dzialnego, że główny redaktor musi być 
odpowiedzialnym, a nie inny członek re- 
dakcyi. Znowu tu inaczej z “Katolikiem” 
się obchodzą, bo nigdzie nie ma zwycza
ju przy gazetach, aby główny redaktor 
był odpowiedzialnym redaktorem, ani, 
aby cała redakcya się podpisywała. “Ka
tolik” ma takie procesa, jakich nie miała 
i nie ma żadna inna gazeta w Prusach.”

— Przełożeni gmin powiatu fryszta- 
ckiego na Szlązku austryackiem wydali 
do prezydenta krajowego Baquehema p(. 
tyoyą o równouprawnienie języka pol
skiego w urzędach publicznych.

POWIEŚĆ
KONRADA VON BOt ANDEN, 

Przekład z niemieckiego
przez F. W.

(Dokończenie.)
W Ryszardzie krew się zaczęła goto 

wad, i w oburzeniu swojem, chciał już oj
cu dowodzić, że on się nie da powodo
wać jak małe dziecko; gdy w tam wspo
mniał na obietnicę daną Angeli i ogień 
gniewu zgasł w jego oczach.

— Wiesz ojcze, rzekł z powagą, że bę
dąc pełnoletnim mógłbym się żenić bez 
twego zezwolenia, a ponieważ mi tego 
zezwolenia odmawiasz bez słusznego po
wodu, czułbym się może skłonnym do 
korzystania z przysługującego mi prawa; 
ale Angela usilnie prosiła, abym nie dzia
łał wbrew twojej woli i musiałem jej to 
przyrzec.

— Widać, źe Angela rozsądniejszą jest 
od ciebie i cenię ją za to, chociaż jest 
córką Siegwarta, który nigdy mego syna 
nie dostanie za zięcia.

Ryszard powstał.
— W takim razie pozostaje mi tylko 

oświadczyć ojcu, źe się nigdy z nikim in
nym nie ożenię i daję na to najuroczy 
stsze słowo honoru! Poczem skłonił się i 
wyszedł.

Północ już dawno wybiła, a stary 
Frank jeszcze siedział na kanapie i roz
myślał.

— Co to za przeklęta historya! mówił 
sam do siebie, drzebaż jeszcze, żeby ten 
zapaleniec dał słowo honoru, którego w 
żadnym razie nie złamie! Ależ znowu ten 
Siegwart—nie, to być nie może! nie mo
żna pogodzić zasad postępowych z cie
mnotą średniowieczną! Wprawdzie An
gela nie winna temu, że ma takiego oj
ca, i obok niektórych spaczonych pojęć, 
musi ona mieć gruntowne zasady, któ 
rych nie szukać u światowych elegantek. 
Sam to czuję, że wszystkie moje rozumo 
wania nie wytrzymają krytyki zdrowego 
rozsądku —— ale, ale —- i Frank, mrucząc 
coś niezrozumiale, położył się do łóżka.

Następnego dnia pisał Ryszard do An
geli; w gorących wyrazach ślubował jej 
wieczną miłość i wierność, a w końcu li
stu wspomniał, że ojciec dotąd nie ze
zwolił, ale źe to zezwolenie nastąpi.

Tak minęło kilka tygodni. Wymiana 
listów między narzeczonymi odbywała 
się jak najregularniej; a te, które pisała 
Angela, utwierdziły Ryszarda do reszty 
w przekonaniu, że go ta czysta dusza u- 
szczęśliwic potrafi i źe mu będzie w żvciu 
gwiazdą przewodnią. Po tysiąc razy od
czytywał jej listy, ale z ojcem już więcej 
o niej nie mówił. Od zwykłego swego 
towarzyskiego koła całkiem się odoso
bnił, oddając się wyłącznie powołaniu 
swemu i doskonaleniu się wewnętrzne
mu, które go miało uczynić godniejszym 
Angeli. Ojciec pilnie mu się przypatry
wał, ale im spokojniej syn znosił swoje 
położenie, tem stary Frank bardziej się 
zamyślał. ‘

- Poówięóśc raz twoje uprzedzenia 
szczęściu syna! mawiał Klingenberg; a 
Frank sam już zaczynał przyznawać, źe 
trzeba znieść to, co się usunąć nie da.

Jednego poranku, Frank, zdawszy na 
syna wszelkie prace biórowe, rzekł ze 
znaczącym uśmiechem, że musi wyjechać 
w ważnym interesie, ale że go nazajutrz 
oczekiwać mogą. Powracający z dworca 
stangret oznajmił, źe pan wziął bilet do 
stacyi około Frankenhoehe położonej. 
Ryszard się domyślił, że ta wycieczka oj
ca miała szczęście życia jego na celu, i 
prosił Boga gorąco, aby te rzeczy po
myślnie kierować raczył. Ale z każdą go
dziną wzmagał się jego niepokój i czynił 
mu wszelką pracę niemożliwą, tak, że 
przeglądając podawane mu rachunki, nie 
wiedział nawet, gdzie jest i co robi.

Na drugi dzień, powrócił stary Frank 
i kazał zaraz do siebie zawołać syna, któ
ry ujrzał oblicze ojcowskie jaśniejące we- 
wnętrznem uspokojeniem.

— Byłem u twojej narzeczonej, rzekł 
do wchodzącego Ryszarda, bo pragnąłem 
poznać istotę, która nawróciła syna mego 
do zdrowego zapatrywania się na ród 
niewieści. Teraz kontent jestem i z twe
go wyboru i sam z siebie, bo się zupełnie 
pogodziłem z Siegwartem, a niemasz to 
jednak, jak żyć ze wszystkiemi w zgo
dzie. Zeńże się, kiedy chcesz, a im prę
dzej tem lepiej; ja ci z całego serca u- 
dzielę ojcowskie błogosławieństwo moje.

Ryszard zaniemiał od wzruszenia, któ 
re go tak opanowało, że gdy się ojcu rzu
cił na szyję w serdecznem uczuciu wdzię
czności, łzy mu zalały oblicze.

— Dosyć już móp Ryszardzie, rzekł 
Frank, tłumiąc wJasne wzruszenie. Mam 
nadzieje, że będziesz szczęśliwy, bo two
ja Angela jest rzeczywiście rzadką istotą. 
Jej dusza jasna jak kryształ, a uśmiech 
ma tak czarujący, spojrzenie tak pociąga
jące, że ja się sam boję, aby mi z rąk nie 
wypadła najwyższa władza, gdy ona wej
dzie do domu naszego.

Suchy mróz. Grudniowa zawieja dmie 
w oczy przechodniów i igra z chorągie
wkami dachów. Przed domem dyrektora 
Schlagbeina, zatrzymała się doróżka i wy
siadł z niej profesor Lutz, polecając stan
gretowi, aby zaczekał. Emil Schlagbein, 
nieszczęśliwie ożeniony przyjaciel Ry
szarda, siedział na krześle przy piecu z 
wejrzeniem rozpaczliwem. Szybkie kroki 
dały się słyszeć w przedpokoju i Lutz 
przed nim stanął.

— Co ja widzę, Emilu, jeszcześ nieu- 
brany? zawołał — śpieszże się, bo wiesz 
przecie, że anioł z Saliniec czeka na nas z 
herbatą.

— Daruj mi, ale ja odchodzę od zmy
słów ze zgryzoty!

_  Zawszeż więc trwa wojna? nigdyż 
nie zawrzecie małżeńskiego sojuszu? od- 
rzekł Lutz. Obawiam się Emilu, że w 
tem musi być trochę i twojej winy, bo
jesteś zanadto drażliwy, zanadto uparty; 
a tu trzeba sobie wzajemne robić ustęp
stwa. Przypatrz się naprzykład staremu 
Frankowi, który tak był przeciwny du
chowi religijnemu panującemu w domu

Siegwaita. Teraz lak się z tym duchem 
oswoił, źe sam jeździ do kościoła z An
gelą, i mszy święlej najprzykładniej słu
cha. O Ryszardzie, to już niema ncTwet 
co mówić, bo on z żoną współzawodniczy
w pobożności. Nie móglżebyś i ty przy
nieść jakiej ofiary wymaganiom two
jej żony?

— I o ty mnie mówisz, i jakie sta?viasz 
porównania! Angela i Laura -— to jak 
dzień do nocy! Frank ojciec i syn, nie 
potrzebują przynosić żadnych ofiar gry
masom, których Angela nie ma. Oni tyl
ko logicznie postępują, jeżeli przyjęli za 
swoje takie zasady, na podstawie których 
wychowała się taka anielska istota. An
gela nigdy nie wychodzi na przeciw mę 
ża w usposobieniu rozdrażnienia i złości; 
owszem, jeżeli jaka chmurka powstanie 
przypadkiem na małżeńskim horyzoncie, 
to ją wnet tchnieniem miłości rozproszy. 
Na ołtarzu tej miłości, najchętniej składa 
Angela ofiarę z wszelkich upodobań swo
ich, a jeżeli jej na drodze staną ostre 
strony charakteru męża, to je delikatnie 
obchodzi } óty, póki go nie pociągnie na 
stanowisko swej własnej doskonałości. 
Przeciwnie, inoja żona, istota grymasiła i 
rozrzutna, pełna dziwactw i uporu, czyż 
ma dla mnie, nie powiem już względy, 
które płyną z miłości, ale przynajmniej 
te, które nakazuje szacunek? Całym 
celem jej życia są zabawy i stroje. O, 
biedneż moje dzieci, które oddane w rę 
ce^łużących, matki prawie nie widują; I 
czyż tu ustępstwa jakie są możliwi.

— Żal mi cię, mój przyjacielu! opła
kane jest twoje położenie, odrzekł Lutz; 
jednakże możeby się jeszcze dała zapro
wadzić harmonia małżeńska, gdybyś z 
swojej strony chciał posunąć wyrozumia
łość, aż do ostatecznych granic ścisłego 
obowiązku. Chwalisz Angelę; weźże ją so
bie za przykład. Dla niej męką jest być 
na teatrze, gdzie ją wiele rzeczy razi, tak 
na scenie jak i w lożach i krzesłach, zkąd 
zwrócone na nią lornetki mężczyzn obra- 
żają godneść jej niewieścią. A jednak, 
ponieważ Frank tego żąda, ona na teatrze 
bywa i bywać będzie, dopóki Ryszard, o- 
ceniwszy doniosłość tej ofiary, sam jej 
się dobrowolnie nie zrzeknie. Angela w 
tem, jak i we wszystkiem innem, miło
ścią kierowana dojdzie do celu. Czemuż- 
byś i ty twojej żonie nie miał w tym sa
mym duchu czynić ustępstw? przecież i 
ona nie musi być tak złą, żeby jej miło
ścią nie można było zwalczyć i poprawić. ।

— Tak, ale na to, eo nie jest zgodne z 1 
rodzicielskiem obowiązkiem, żaden oj- ! 
ciec nigdy przystać nie może. Jakżeż ja < 
się mogę stósować do życzeń mojej żo f 
ny, które zmierzają do rozwiązania ro- 1 
dzinnych węzłów, i wreszcie do zupełne- f 
go bankructwa. Laura z największą lek- i 
komyślnescią rzuca się w przepaść zabaw ’ 
i strojów, a o przyszłości dzieci nie myśli ’ 
wcale. Z każdym dniem nowe jej przy- 1 
chodzą zachcianki; jeżeli im więc zado- 
syć uczynię, to się zrujnuję, jeżeli nie, to 
ona siedzi kwaśna w swoim pokoju i nie 
puszcza mnie ani dzieci, do siebie. Wie 
leż to już rasy dawałem jej Mo ohoialą- i 
ale żądania jej rosną w miarę, jak je za- i 
spakajam, i końca temu niema, a tu ban- j 
kructwo za pasem! ]

Nieszczęśliwy mąż ciężko westchnął; a 
Lutz się przekonał, że tu rzeczywiście tru- , 
dna rada. (

— Tak, Angela, to mi dopiero kobieta!
rzekł znowu Emil po chwili. Trzeba sły- . 
szeć, jak ją stary Frank chwali i wielbi: j 

“To anioł miłości i pokoju, powtarza 
on zawsze. Mój Ryszard jest najszczęśli- 3 
wszym z ludzi, a ja sam winienem mu 
wdzięczność za tak mądry wybór. Da- ( 
wniej, mimo całego dostatku, dom mój j 
zdawał się opuszczony; teraz ona go na- f 
pełnia i opromienia swem staraniem. Lu- ( 
dzi miałem wprawdzie wiernych, ale te- 
raz dopiero, odkąd ona nad wszystkiem 
czuwa, wiem co to jest mieć wygodę 
w domu.” (

— Czyż można z taką kobietą poró- ( 
wnać w czemkolwiek moją żonę?

— Pani Angela jest rzeczywiście nie
zrównana w sztuce jednania sobie serc i , 
rozpraszania złych humorów, odrzekł 
Lutz. W przeszłym tygodniu, powrócił 
stary Frank w najgorszem usposobieniu 
z bióra, i usiadłszy w swojem krześle, . 
słowa do nikogo nie mówił. W tedy słodki 
ten anioł, spoglądając z współczuciem na 
zasępionego teścia, usiłował go rozer
wać; a gdy nic nie pomagało, poszła po ’ 
cichu do drugiego pokoju i tam usiadłszy 
przed fisharmoniką, tak głębokie i pełne 
czucia wydobywała z niej tony, źe w kró
tkim czasie podziałały na uspokojenie 
staruszka. Czoło jego rozmarszczyło się, 
twarz coraz pogodniej jaśniała, aż wre
szcie sam drżącym głosem począł tej me- 
lodyi wtórować.

— Pamiętasz jakeśmy to często prze
śladowali Ryszarda za jego uprzedzenia
do płci pięknej? 
jednak słuszność, 
dek uchronił go 
nieszczęścia.

mówił Emil. Miał on 
a jego zdrowy rozsą- 
od podobnego memu

opuszczającą dom żonę i matkę. Nie "^7^°
spojrzawszy nawet w okno, za którem 
stał nieszczęśliwy małżonek, wsiadła bez 
pożegnania do opakowanego strojami 
powozu, a gdy turkot kół odezwał się na 
bruku, odpowiedziało mu głębokie we
stchnienie z piersi dyrektora.

— Szczęśliwej drogi, pani Nantyppo! 
zawołał rozgniewany profesor. Bądźże 
mężnym Emilu i chodź zapomnieć przy a- 
niele Salinieckim twojego domowego 
szatana !

Schlagbein przecząco poruszył głową- 
— Na co nieszczęśliwemu zda się wi

dok cudzego szczęścia? chyba na to, żeby 
dotkliwiej jeszcze uczuł cierpienie swoje.

Lutz sam odjechał w wielkiem rozstro
jeniu ducha i począł nad tem wszystkiem 
rozmyślać; bo rzecz, którą zwykły śmier
telnik odrazu pojmie i osądzi, taka pro
fesorska głowa musi jeszcze z rozmai 
tych punktów rozważyć. Szczęście Ry
szarda i nieszczęście Schlagbeina były to 
dwa niezbite fakta; ale jakież były przy
czyny tak odmiennych skutków? Profe- 

1 sor znał Laurę od dawna i nie obce mu 
były jej elastyczne zasady, i jej zdrowe 
zapatrywanie się na życie, zastosowane 
zupełnie do ducha postępu. Ale zkądże 
znowu takie rozpasanie w strojach? taka 
gorycz w usposobieniu? taki brak miło
ści w żonie? brak uczucia w matce? Lutz 
nie mógł tego zrozumieć; ale przebiegł- 
szy myślą wszystkie znane mu małżeń-

679 Milwaukee Ave.
w pobliżu Noble ulicy.

Pyicoam Szanownej Polskiej Publiczności 
— moj —■
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• NA WSZYSTKIE PUNKT A W AMERYCE
Z Antwerp. ■ j N Bremen do Baltimore, NewYork, al bo Philadelphii do Chicago; również

, 2 New York West, i North West, wyrabia:
jwkoteź ; ' ?er y/ki pieniężne, w każde ilości, prosto do domu w Europie i Ameryce odsyła 

ntoni Schermann, Agent Red Star i American Line= 
45A2 Bradlcy, coruer INolale 111

nie droższj jak inni agienci w Stanach Zjednoczonych.

skie stadła, zawsze tylko związek Ryszar 
da z Angelą widział w pełnem świetle 
szczęścia i pokoju, a to właśnie było je
dyne małżeństwo w prawdziwie chrzęści- 
ańskim duchu. Profesor, nie mogąc so
bie tego faktu wytłumaczyć, takie ztąd 
wyprowadził rozumowanie:

— Obowiązki małżeńskie mogą tylko 
z religijnych wypływać przekonań. Lau 
ra kochała męża, póki ją natura do tego 
ciągnęła; ale gdy ta naturalna skłonność 
w niej wygasła, ustała też miłość i wier
ność, gdyż religijne obowiązki nie istnie
ją dla postępowej Laury. Ztąd widoczny 
dowód, że chrześciańskie małżeństwo nie 
może iść w parze z postępem. Małżeńskie 
związki muszą zatem upaść, jak tylko 
dojrzałość duchowa wyjdzie zwycięzko z 
walki z religią. — Zdrowa zmysłowość i 
wolność wyboru przemogą ostatecznie na 
świecie niewolę małżeńskiego jarzma.

Rozważywszy to profesor, uśmiechnął | 
się z zadowolenia. Zdało mu się, że wśród 
cieni lasów i błękitu przestworza, widzi 
zwierzęta i ptaki, będące od dawna w po
siadaniu tej dojrzałości ducha. Nagle, 
silnym popędem woli, wyrwał się z tego 
zwierzęcego kolą, ażeby jeszcze raz, ze 
stanowiska bardziej człowieczego, rozwa
żyć małżeńskie związki; gdy w tem po 
wóz się zatrzymał — i jasny duch Sali- 
nieckiego anioła rozwiał do reszty te cie
mne widziadła,

(Koniec).

W tej chwili powóz przed dom zajechał, 
Schlagbein niespokojny pobiegł do okna, 
a Lutz wyjrzał także co się dzieje. Z do
mu wynoszono kufry i pudełka, a profe
sor patrząc na pomieszanego przyjaciela, 
zapytał co to wszystko ma znaczyc?

— To ma znaczyć, że moja żona wyje
żdża na czas nieograniczony do swojej 
ciotki; a dzieci, któreby jej tam stały na 
zawadzie, zostawia same ze mną na świę
ta Bożego Narodzenia.

Lutz uczuł głębokie współczucie dla 
nieszczęśliwego przyjaciela.

— Twoja to rzecz, mój Emilu, rzekł 
na pół gniewnie, wiedzieć jakie ma być 
zachowanie męża, w obec kaprysów żo
ny. Nie powinienbyś jednak tak zupełnie 
tonąć w żółci, którą ta kobieta życie two
je zalewa. Rozpogódź więc duszę twoją 
mimo wszystkiego i pamiętaj, że to cze
go zmienić nie można, mimo siebie pu
szczać należy.

V7 tej chwili, piękna młoda kobieta 
wsiadała do powozu; Schlagbein prędko 
sie oofnał od okna, tylko Lut? patrzał na 

u

Rząd włoski popiera rewolucj ą.
Kto dawniejczemi laty przybywał do 

Raymu, mógł niomal Jziwió za wioL 
kiej na pozór liczbie duchowieństwa. Od
kąd jednak rewolucya swywolną dłonią 
niweczy stosunki religijne we Włoszech 
— zniknęły owe pozory “zbytku” zupeł
nie, a miejsce ich zajął dotkliwie czuć się 
dający brak duchowieństwa. Jeden z 
kanoników medyolańskich wydal nieda
wno pod tyt. “Głos w obronie Kościoła” 
książkę godną uwagi, przywodzącą liczne 
faktyczne dowody i podającą środki za
radzenia złemu.

Systemanyczne zmiejszanie się liczby 
duchowieństwa we Włoszech jest wyni
kiem obmyślonego z góry działania tej 
samej partyi rewolucyjnej, co stworzyła 
“zjednoczone królestwo włoskie.” Zaraz 
po wstąpieniu na tron Piusa IX ukazało 
się w Turynie pismo, domagające się 
zmniejszenia liczby duchownych. Od cza
su utworzenia królestwa, a mianowicie 
od 20 września 1870 r. wydano cały sze
reg środków i rozporządzeń, zmierzają
cych wprost do tego celu. Do rzędu ta
kich środków zaliczyć należy konfiskacyą 
dóbr kościelnych, — zamianę dóbr semi- 
naryjskich na “włoskie papierowe pie 
niądze,” — zmianę całego systemu szko
lnego na niekorzyść rodzin i religii. Im 
nieprzyjaŹDiejszymi religii okazywali się 
kandydaci wyższego zawodu nauczyciel
skiego, tem pewniejszą była ich karyera. 
Księży-apostatów popierano w pier
wszym rzędzie na katedry. Prasa libe
ralna i radykalna obsypuje nieustannie 
duchowieństwo obelgami, począwszy od 
Papieża — a skończywszy na ostatnim 
mnichu i stara się cały kler systematy
cznie poniżać w oczach rządu. Dodajmy 
do tego ustawę, pędzącą księży pod kara
bin — a będziemi mieli jakie takie wyo
brażenie, dla czego księży coraz mniej we 
Włoszech. Istniejące jeszcze seminarya 
duchowne są dla prasy rewolucyjnej solą 
w oku, i przedstawiane bywają jako gnia 
zda ciemnoty — podczas kiedy sami krzy
kacze, rzucający te obelgi na seminarya, 
podczas studyów akademickich zamiast 
się uczyć — hulają i obchodzą uroczysto
ści na cześć Oberdanka!

Autor proponuje, aby utworzono sto
warzyszenia, któreby zbierały składki, u 
umożebniające kształcenie dobrych 
księży.

OfiarJ’ nędzy. Jak donosi “Kazan. 
List”, pewny włościanin w gub. wiackiej, 
nie mogąc dłużej patrzeć na męczarnie 
głodem nękanych dzieci, troje najmło 
dszych spalił żywcem w piecu, pomimo, 
iż najstarszy z nich chłopiec 6-letni roz 
paczliwemi jękami błagał ojca, aby go 
nie pozbawił życia. — W powiecie zaś 
melitopolskim, jak twierdzi korespondent 
dziennika “Jużnyj Kraj”, włościanin nie 
mogąc wyżywić rodziny, zabrał troje 
dzieci na sanie i zawiózł je do szałasu w 
stepie, zbudowanego na lato dla warto
wników pól, obsianych arbuzami. Tam 
pozostawił biedne ofiary bez ubrania pra
wie, gdzie też znaleziono je. po kijku

Dam, Panien i Ozieci. 
B^^Mam na składzie Robione Kwiaty, 
Korony do ślubów i w każdym gatunku: 
Pióra, Wstążki, Tiule, Woalki, Koronki i 

———- wszelkie przedmioty podług ———

Ostatniej Mody 
Paryskiej, Londynsiej i Nowojorskiej! 
Podejmuję się wszelkich obstalunków 
dla Bractw Kościelnych i Towarzystw 

------robię gotowe ——

Chorągwie, Szarfy, Odznaki i Rozety,
po jaknajtańszych cenach.

Naporą zimową zaopatrzyłam mój 
skład doborem

Zimowego Towaru
i upraszam Szanowne Rodaczki i Rodaków, aby 
mnie raczyli zaszczycić zaufaniem swojem i na
dal, gdyż zadaniem mojem będzie zawsze zado- 
wolnić żądanie ich.

Wszystkie obstalunki wykonu- 
prędko i po najtańszej cenie!

Rodacy! Przekonajcie się naprzód w polskim 
handlu, zanim pójdziecie kupować u innych.

W. Slominska,
679 Milwaukee Avenue.

Grochowski, Kium1, i Lyczywek 
739 Milwaukee Aye. 

pomiędzy Noble i Cleayer ulicami. 
POLECAJ! SWÓJ NOWO ZAŁOŻONY

Towarów Łokołowych 

OH 0000S STORĘ 
łaskawym względom szanownej publiczności.

FARMY! FARMY!
PONIATOWSKI, MARATHON CO WIS.

Osada polska w Poniatowski bardzo pomyśl
nie się rozwija. Grunt jest nadzwyczaj urodzaj
ny, klimat bardzo zdrowy, woda wyborna. Znaj
duje się w tej osadzie około 100 familii stale za
mieszkałych, oprócz tych, co sobie grunt zaku
pili, lecz dopiero później na nim się osiedlą. Zbo
ża, jarzyny i warzywa wszelkiego gatunku do
brze się tam udają. Grunta te pokryte są pię
knem, twardem drzewem, które można rfa po- 
blizkich piłach sprzedać W Poniatowski jest 
kościół polski z stałym księdzem, szkoła, 2 sztc- 
ry, piła i t. d.

Cena za akier jest od 61 do 8 doi. 
Część sumy kupna powinna być zapłacona za
raz, reszta stać może na 5 lub 10 lat wypłaty.

Po bliższe objaśnienia, tanie tykiety i t d 
^zgłosić s g można do:

in care of Johnson, Reitbrock & Halsey

101 Wisconsin str, Milwaukee W«s-
Baczność! korzystać z czasu! 

------ o----- -
.Tama a najlepsza miejs 'owość do zakładania 

farm niezaprzeczenie jest
W POŁUDNIOWEJ MINNESOCIE.

Kompania kolei żelaznej Cbicago # North
western posiada tam 700.000 aktów bardzo do
brej ziemi, przeciętej w dłuż dwoma liniami ko
lei żelaznej.
Kosztuje tam akier od 3 do 7 doi.

wypłata rozłożona na sześć lat.
Płacącym zaraz potrąca się 12 i pół prct. od sta.

Klimat tam jest zdrowy, i zupełnie odpowiada 
klimatowi w południowej Polsce, ziemia w do
broci przewyższa polskie Kujawy, obfitość natu
ralnych łąk, grunta bez karezonków, gotowe do 
obsiewu, 'obradzają obficie wszelkie prcdukta u- 
prawiane w Polsce. Wszędzie łatwość wody 
studziennej, a przytem mnóstwo jezior i strumie
ni obfitych w ryby. Drzewo budulcowe i opał 
łatwy i nie drogi. Grunta te sprzedają się w 
Land Ofisie w Chicago u agenta G. A. Klupp, 
678 Milwaukee ave.

Już tam nabyło farmy wiele polskich familii, 
formując polską osadę “Wilno”, Lincoln Co. 
gdzie kosztem kompanii kolei żelaznej stanęły w 
tym roku kościół polski, plebania i szkoła.

Pospieszcie sig z kupnem, gdyż w krótce ce m 
ziemi znacznie podwyższoną zostanie, a stracicie 
możność osiedlenia się w jednej z najlepszych 
miejscowości. Chcąc na miejscu widzieć ziemię 
i okol ce. zechcą począwszy oi 15 Marca do 15 
Listopada w każdy poniedziałek przybywać do 
mojego ofim w Chicago, 678 Milwaukee Ave., 
gdzie znajdą ułatwione pomieszczenie,, gdyż we 
wtorki o godzinie 8mej rano wyjeżdżać bębę do 
Minnesoty. — Osoby które niepotrzebują podró
ży regulować przez Chicago, mają przybywać 
na środy do Minneoty Lyon Co: w Minnesocie, 
gdzie w tym dniu mnie zastaną, przybyłego po
ciągiem z 'hicago o godzinie 10 ej rano.

Koszta tykietu kolei żelaznej wliczają sie jako 
gotowizna przy kupnie gruntów stósownie do 
przepisów.

G. A. KLI PP, 
główny ajent Chicago & Northwestern R’y Co. 

678 Milwaukee Ave. Chicago.

Marceli Gaworski
HANDEL RZEŹNICKI.

— Wszelakiego gatunku — 

MięsA świeżego, i węDziNY i kieIbasy.
456 Noble st. Chicago Ilu

-------UTRZYMUJE--------

GROCERNIA
-am-

->SKŁAD-:-MAKI->
IPasasy, Owsa, Korn itp.

po jak najtańszych cenach

629 i 631 Noble St

POLSKI SKŁAD!KARTY OKRĘTOWE
@SSS- SSSSSSSSS8Ś^SSS8SSSSSS8SSS8@ Do EUROPY i z ICTTI&OjPY

—- przedaje po jak najtańszej cenie —

CLAUSSENIUS&Co
2 SorOi Clark str.

zBREMEN BA^HMORE

podrdź"MTIerUila do Chi. o.
Tak tanio żadna inna linia kart ok . -wy 

nie wydaje.

I napo wrót.
Niechaj się nikt tem nie uwodzi j< 

Linie podaja w gazetach tylko jedną -c; 
ty za podróż z starej ojczyzny dc Cjr -i 
gdzie przez wodę mniej zadają, tam !: /. 
Kolej żelazną więcej zapłacić- •

Na linii Bremensiaj kosztuje ■ 
$37.30

@8SSSSSSSSSS8S8SSSSS8SSSSSSksąsssS8@

I F^BR YKA TułPICERSTWA 

S. Piotrowskiego, 
317 Milwaukee biiso Erie ulicy-

WARSZTAT POD No. 311 MILWAUKEE AVENUE 

Bióra, Lustra, Stoły, Stoliki, Sofy, 
Kanapy, Rokery i t. p

Przyjmuję obstalunki i wykonuję punktualnie.
Przyjdźcie i przekonajcie się.oJg?J)

Stan. Piotrowski, 
317 Milwaukee Ave.

WIELKI MIOT PMI 
Mebli, Zwierciadeł, 
Obrazów i Ram.

Największy i najtańszy w Chicago 

SKŁAD POLSKI.

544 i 546 MILWAUKEE AVE.
pomiędzy ulicami Cornell i Rucker. 

nasza;
46 48 50 i 5*4 <Uanal ulica, 

pomiędzy Washington i Madison ul. 
Przyjmujemy również wszelkie obstalunki 
należące do naszego interesu, które wykonu
jemy punktualnie na czas oznaczony.

i. P. Mikietynski & A. Sowiński.
JAN BTAUBER

MANUFAKTOBNIA I SKŁAD

MEBLI I PRZYBÓRÓW POKOJOWYCH, 
Sofy, Krzesła, Szeslongi, 

Materace.
589 Milwaukee ave.

Warsztat znajduje się pod nr. 153 Cor- 
nell str. Odnawiam i wyściełam stare 
meble.

20.000 Akrów Roli
w Townships: 24, 25 i 26, Ranges: 17, 17 i 19 

w powiatach SHAWANO. OUTAGAMIE I 
BRpWN W W1SCONSINIE.
Są tam najlepsze grunta do 

zależenia 50© farm.
Grunta te leżą w jednym kwadracie, który przed
stawia się jako

Tarcz Kwadratowa
na powyższej mapie w bliskości Green Bay, i 
maja być obsiedlone ludnością polską. Ziemia, 
klimat, woda i targowiska są wyborne.

Cena od $3=00 do $8.00 za akier, 
jedna czwarta gotówką, a reszta na pięć lat wy
płaty.

Po mapy i cyrkularze. które lepiej wszystko 
objaśnia, zgłosić się można osobiście lub piś- 
śmiennie, a będą natychmiast wysłane.

Adres

110 West Water Street, 
MILWAUKEE, WISCONSIN-

Paroy^jw Bremenśkich
North Lloydy

z BREMEN do XEW YORKU

KARTY OKRĘTOW ł 
DO EUROPY I Z EUROP', 

nrzedaje po Jaknajtańszej cenie

M. MAJEWSKI,
rojęTVoł>le iMilwaukee

Parowców BitEMEńsKicu

VoRTH (jERMAH [lOYU,
z Bremen do New Yorku, 

z Bremen do Baliimore
-----i napowrot.------

Niechaj się nikt tem nie uwodzi jeżeli inne li 
nie podają w gazetach tylko jedną część opłaty 
za podróż z starej ojczyzny do Chicago, bo gdzie 
przez wodę mniej żądają, tam trzeba zapłacić 
więcej za kolej żelazną.

na linii Bremenskiej kosztuje

podróż z Berlina do Chicago.
Tak tanio żadna inna linia kart okrętowych nie 

wydaj o.

KARTY OKRĘTOWE
DO EUROPY i Z EUROPY 

przedaje po jak najtańs j celnie 
W-S. BOBKIEWICZ, ■ L* Śalle, III 
GENERALNA AGENTURA

PAROWCÓW BREMENSKU 
INortli German Lloy .G

z BREMEN do NEW YORKI
z BREMEN “ BAIiTIMORE

I napowrót.
Niechaj sig nikt tem nie uwodzi jeżeli mneLi 

nie podają w gazetach tylko jedną część opłaty 
za podróż z starej ojczyzny do La ^!le. III. be 
gdzie przez wodę mniej żądają, tam trzeba za 
kolej żelazną więcej zapłacić.

Na linii Bremenskiej kosztuj »tylko
$40.60

podróż od Berlina do LaSalb, Tli.

Jan Galewski
Agent Północno-Niemieckiego

sprzeda je

^-:KARTY OKRĘTOWE J
Również pośredniczy przy kupowaniu i sprzeda 
waniu

GRUNTÓW I FARM

Anthony M. Conus,
712 Cratiot Ave. DetroB

Agent Niderlandzkiej Linii ar
------- SPRZEDAJE--

c

COW

KARTY OKRĘr WE 

po jaknajtansasej
zarazem Agent Gazktt Katoltci . .

KARTY O KRĘ "O W E 
b^po najtańszych cm \CH.,sT^

W LEMOJ^T, ILE 
Zarazem jest agentem Maszyn do szycie 
Home” po najtańszych cenach i tgcntem ■ 
Kat.

NAUKA MU5KYKS

MICHAŁ IGNOWSKI
Poleca Rodakom w South Chicago, 111.

GROCERNIA 
zaopatrzoną we wszystkie artykuły żywności 

w Mąkę, Paszę itp.

M. lecnowslci, 
CHICAGA *

ANTONI KADOW, 
POLECA, SZANOWNYM RODAKOM SWÓJ 

MKMYS mWIHCKI
Zaopatrzony w wielki wybór towarów naj

modniejszych

ZAGRANICZNYCH i KRAJOW/CH!
Zamówienia wykonują się starannie i elegancko 

w jak najkrótszym czasie i po jak 
Najprzystępniejszych Cenach!

KADOW9
Ten ’ CKlCĄao*

Niniejszem zawiadamiam, Szanowna Publi 
czność, że udzielani lekcy! na: 

FORTEPIANIE lub ORGANACH 
za bardzo umiarkowaną ceno.

ANDRZEJ KWAS1GR0CH, 
Organista Kościoła Świętego Stanisława Kostk 

163 Blackhawck st. — Chicago

PIOTR KIOLBASSA

PUBLICZN Y.
Wyrabia wszystkie prawne papiery i deku- 

menta ; pośredniczy przy umowach kontraktach 
s przedażach it d Wystawia zapisy i hipoteki 

Testamenta Lesalne.
Zastać go można w domu od w pół do siódmej 

do 8 zrana i od 5ej do ej wieczorem
S63 KOBIE ULICY
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korespondencye Brooklyn, 24 Kwietnia 1883.
Niniejszem oświadczam, że ńiamy dotąd

St. Paul, Minn. 21 Kwietnia 1883.
Dawno już nic z St. Paul, Minnesota, 

o sobie nie donieśliśmy, zdawaćby się 
nawet mogło, że już żeśmy się rozproszy
li; lecz dzięki Panu Bogu tak nie jest. 
Parafia nasza polska liczy już około trzy 
eta familii a prócz tego mamy dużo sa
motnych, i jest nadzieja, że za rok lub 
dwa parafia się podwoi, gdyż z każdym 
tygodniem się powiększa, a to głównie 
dla tego, że miasto St. Paul bardzo jest 
korzystne dla robotnika, gdyż pracy jest 
dosyć i dobrze płacą, tak że nawet wielu 
z dalszych stron na lato przybywa na ro
botę. Polacy tu zamieszkali dosyć eię już 
dorobili. Jest między nami około 40 far 
merów, którzy mieszkają blisko miasta, a 
farmy mają dobre; pewno nie ma pomię
dzy nimi żadnego, któryby spr^dał swą 
farmę taniej, jak za tysiąc dolarów, a nie
którzy moźeby niedali swoich ani za sześć

w kasie "Opieki Fmigracyjn^> $ 122.00 
To jest; od W. W. Kapłanów 8 75.00 

od Polaków z Webster $ 38.oo 
od “ z Bridgeportu S 7.oo 

od pewnej osoby ;.$ ^,0°
Ogółem $ 122.00

Oby za dobrym przykładem tych Ro
daków poszli i Bracia nasi w Chicago, 
Milwaukee, Detroit, Bay City i innych 
miast! Do dzieła, Rodacy, do dzieła! Już 
wielki czas, abyśmy się wyzuli z egoizmu 
i wspierali nieszczęśliwych braci naszych. 
Teraz jest czas dowieść, że jesteśmy isto
tnie patryotamu "Z owocu icso poznacie 

Ks.K. Cichocki.

szkołę i plebanię niebawem “d e e d'1 
będzie wygotowany na imię JW. Bi
skupa Ireland w St. Paul, Minn.

O bliższe informacye zgłosić się pro
szę jak najprędzej.

St. Slominski
495 Noble str. - Chicago 111.

Frederiksen, Hansen & Drummond. 
Chicago, 111.

WIELKA rurlingtonska kolej
■■ B U R LI NGTON-ROUTE”

__________ (Chicago, Burlington & Quincy Railroad.)
^'Jjalmar 1

Bbnn ■
>< -0

•0 O

tysięcy. Tak samo • mieście dobrze Po
lacy się mają, ^zed kilkoma laty poku- 
powali sobie loty po pięć lub sześć set 
dolarów. które dziś warte są po tysiąc do 
piętnaście set dolarów. Ztąd widać, że 
Polacy w St. Paul nie są ostatnimi.

Kościół mamy piękny z wieżą, w któ
rej jest wielki dzwon, i organ mamy już 
także. Plebania nowa i szkołę też już 
przeszłego roku pobudowaliśmy, do któ
rej obecnie uczęszcza około 50 dzieci. 
Niedaremno ześihy szkołę' wystawili gdyż 
dopiero dziewiąty miesiąc jak dziatki na 
sze nauczyciel pan J. Wons uczy, a 
wszystkie już czytają i piszą tak po pol
sku jako i po angielsku, dla tego też 
wszyscy jesteśmy bardzo z tego zadowol- 
nieni. A co nas najwięcej cieszy, to pię
kny śpiew, którego dzieci nasze w tym 
krótkim czasie się nauczyły, że aż serce 
się raduje, jak w kościele podczas mszy 
świętej zaśpiewają. — Jednę tylko nader 
smutną dla nas nowinę mamy do zanoto
wania, t. j. że obecnie parafia nasza jest 
bez kapłana, ponieważ dotychczasowy 
nasz pasterz ks. Horbaczewski wyjechał 
z St, Paul.

Lecz J. W, Biskup T. Grace pocie
szył nasr iż jeżeli będzie mógł, w krótkim 
czasie da nam pasterza, gdyż był bardzo 
z nas zadowolniony. Pensya proboszcza 
wynosi 800 dolarów rocznie. Za siedze
nia od ławek wpłynie tyle, że starczy na 
zapłacenie pensyi proboszczowi i nauczy
cielowi a reszta dochodów, jako to: płaca 
od dzieci szkólnych, kolekty przy nabo
żeństwach obrócone mogą być na spłace
nie długu, Sama kolekta w niedziele wy
nosiła do tego czasu od 40 do 50 dolarów 
miesięcznie. Plebania jest bardzo wygo
dna, dwupiętrowa, i pokoje umeblowane. 
Oby tylko Pan Bóg się raczył wnet zmi 
łować nad nami i zesłał nam duszpaste
rza j.ak najprędzej, ażeby chwała jego w 
sercach wiernych nie ustawała, ale coraz 
więcej się wzmagała; czego sobie życzymy.

Fr. Kanka, Jos. Rosenthal, F. Rost.

Detroit, dnia 29 Kwietnia 1883.
Poświęciliśmy dziś kościół polski Śgo. 

Kazimierza. Były na tej uroczystości to
warzystwa: polskie, niemieckie i Irland
czyków — lecz było mi bolesnem, że tam 
żadnych towarzystw naszych czeskich 
braci nie było. Na zapytanie moje, co 
to znaczy, dowiedziałem się, że komitet 
urządzający zaniechał naszych braci Cze
chów na to zaprosić.

Raport z II wycieczki na grunta 
do Minnesoty.

Z pod Delano, dn. 24 Kwietnia’83.
-Szan. Red. —- Jako siary czytelnik Ga

zety Katolickiej, wyczytałem w niej nie
raz korespondeneye ze wszystkich stron 
świata, tak też jestem pewnyjp, że i dla 
tych kilku słów miejsca w swojej gaze
cie nieodmówcie. Przed 10 latami wy sta 
wiliśmy kościół razem z Niemcami w
Delano, ale jak przysłowie mówi: I
tak postanowiliśmy wybudować kościół 
czysto polski, i za pozwoleniem Naj- 
przewlb. Biskupa Grace z St. Paul i za 
gorliwem staraniem naszego czcigodnego 
proboszcza ks. Sochy, jako też gorliwymi 
osadnikami naszej parafii rozpocznie się 
budowa tegoż domu Bożego na przyszły 
miesiąc, a w dwóch miesiącach ma być u- 
kończona. Jest nas 60 familii z pod O- 
pola, Górnego Szlązka, którzy tę budowę 
rozpoczynamy. Prawda, że nas pod De- 
lanem jest przeszło 100 familii, ale ci 
drudzy nie chcą być Polakami, a po nie 
miecku nie umieją, może też dla tego, żeby 
ich kilka dolarów kosztowało, nie wiem, 
ale to jest pewnem, że kiedyś będą chcie- 
li być członkami naszej parafii, chociaż 
nie chcą nam pomódz, bo to na dom Bo
ży. Za to ci drudzy szczerze biorą się do 
dzieła. Cześć i sława wam, drodzy bra
cia, i Pan Bóg zapłaci wam za te trudy, 
któreście ponieśli przeszłej zimy przy 
zwożeniu logów; pozostawicie pamiątkę 
po sobie na zawsze młodszej generacyi.

Franciszek Motzko.

Mobristown, III. dn. 22go 4. 1883.
Miło nam donieść o naszem powodze

niu w Morristown. Nas tu jest 5 familii 
polskich, któryśmy przed dwoma laty 
przybyli ze starego kraju i było nam bar
dzo ciężko bez kośsioła i bez spowiedzi. 
Dla tego namyśliliśmy się, żeby dostać 
księdza polskiego do spowiedzi świętej. 
Pisaliśmy do La Salle do W. Ks. Kozło
wskiego i prosiliśmy go bardzo, aby przy 
był do nas- Chętnie odpisał nam, że 
przybędzie i też przybył do Geneseo do 
kościoła 11 kwietnia, i my się zgromadzi 
liśmy około stołu Pańskiego w 14 osób, 
oprócz tych, co nie przybyli. Byłem sam 
u tych, co nie przybyli i powiadałem im; 
ale oni nie dbadzą, bo w nich już żadna 
wiara święta w sercach nie tkwi, oni tyl
ko się troszczą o doczesność a nie pamię
tają o swej duszy. Za wymówkę podali, 
żeby owsa nie zasieli, gdyby zmudzili te 
parę godzin.

Zapowiedziana flruga wycieczka na 
grunta do połudo. Minnesoty na dzień 
23 kwietnia br. odbyła się bardzo po
myślnie. Udział w niej wzięli obywa
tele z Lemont, III.: W. Pyllewski, J, 
Madaj, T. Masłowski, J. Budnik i J. 
Starszak jako ich przewodnik, oprócz 
tego W. Lasecki z Soutch Bend, Ind.

Ob. St. Słomiński z Chicago towarzy
szył tym panom w charakterze agenta 
kompanii Frederiksen, Hansen & Drum- 
mond. Powietrze było piękne i sprzy
jające całej podróży, tak iż z przyje
mnością i z zadowoleniem mogliśmy 
przeglądać wszystkie farmy zamieszka
łych już tam gospodarzy, pięknie urzą
dzone i świadczące o zamożności ich 
właścicieli. W okolicy Fairmont zda
wało nam się, iż się znajdujemy na 
ziemi kujawskiej w okolicy Gopła. 
Liczne jeziora, natura budząca się ze 
snu zimowego, zieleniejąca barwa pre- 
ryi, grunt tłusty i zyzny, bydełko po 
nim chodzące zdrowe i dobrze przezi 
mowane, wszystko to wywarło dobre na 
nas wrażenie. Każdy cal ziemi można 
tu spotrzebować, dla tego też nie na 
myślając się długo, obraliśmy sobie na
tychmiast 10 sekcyi czyli 6400 akrów 
ziemi dla osadników z Lemontu i wró 
ciwszy do Fairmont podpisaliśmy kon
trakty i zapłaciliśmy gotówką po 7 do
larów za akier.

Tak więc zrobiliśmy pierwszy począ
tek do nowej osady polskiej 
w Stanach Zjedn., którą dla przypo
mnienia sobie drogiej Ojczyzny, nazwa
liśmy Gnieznem. Panowie Frede
riksen, Hansen & Drummond zrobili 
nam też natychmiast podarunek z 40 
akrów ziemi na założenie naszego mia
sta Gniezna i poa budowę kościoła, 
szkoły i plebanii, i zobowiązali sie do
prowadzić db Tego, źe wkrótce w na 
szem miasteczku założoną będzie stacya 
kolejowa i poczta, i źe tam będziemy 
mieli polskich urzędników. Kolej bo
wiem nowa, która niebawem ma tu być 
budowaną, będzie przerzynać nasze grun
ta i będzie przechodzić zaledwie o 150 
kroków od miejsca przeznaczonego na 
miasto i kościół. Druga kolej już istnie
jąca, przechodzi tylko w odległości 8 
mil od naszych- gruntów. Tak więc bę 
dziemy Tnieli dwie koleje, któremi bę
dziemy mogli wysyłać i spieniężać na
sze produkta farmerskie. Oprócz zaku
pionych już 10 sekcyi zamówiliśmy je
szcze u kompanii 28,000 akrów gruntu 
przyległego dla naszych Rodaków, któ- 
rzyby chcieli obok nas się osiedlić i 
kompania zobowiązała się grunta te 
tylko Polakom sprzedawać.

Dodać tu muszę, że o jakie 4 mile 
dalej od naszego Gniezna kompania 
Frederiksen, Hansen & Drummond ofia
rowała drugie 40 akrów na inną osadę 
polską, tak aby pizy powiększaniu się 
liczby farmerów polskich mogły stanąć 
dwa kościoły i dwie parafie polskie.

Położenie miasta Gniezna i obu przy
szłych kościołów jest o 500 kroków od 
dwóch znanych jeziór, które przerzyna 
most wielki i łączy oba lądy z sobą. 
Jak już powiedziałem, grunt jest zyzny, 
bogaty i dobry pod wszelkie zboże i do 
chodowli wszelkiego inwentarza żywego. 
Wiedzą o tern inne narodowości i pcha
ją się na te grunta szczególnie Szwedzi, 
Niemcy i Irlandczycy, nie pytając się o 
cenę; dla tego i my radzimy naszym 
rodakom, aby korzystali z okoliczności 
i czasu, i kupowali te grunta. Ja sam 
byłem tak ujęty tą okolicą, że prawie

Wyprawa polska do Afryki pod wo
dzą S. Rogozińskiego dnia 24 lutego wy
lądowała na ziemi afrykańskiej w Mon- 
rowii, przystani i stolicy liberyjskiej. W 
Teneryftie jeneralny gubernator wysp 
kanaryjskich, admirał Logo Vina, dał p. 
Rogozińskiemu listy do prezydenta rze- 
czypospolitej Liberyi, oraz do zięcia kró
la Aszantów, wskutek czego wyprawa 
zmieniła nieco pierwotny plan pospie 
sznej żeglugi wprost do Karmerunu i za
trzyma się po drodze w7 Monrowii, a na
stępnie w krainie Aszantów. P. Rogo
ziński ma nadzieję, że z zawiązaniem 
przyjaznego stosunku z Liberyą i dwo
rem aszanckim w Counasie uzyska silną 
podstawę dla przyszłych robót. Od chwi
li wypłynięcia z Santa Cruz wyprawa 
była 15 dni w drodze. W Monrowii za
mierzała bawić niedługo, ażeby jeszcze 
przed nastaniem pory deszczowej stanąć 
w Fernando Po.

W liście do dyrektora Muzeum tech- 
niczno-przemysło wego w Krakowie, Dra 
Adryana Baranieckiego, Rogoziński za- 
wiadamia o wysyłce do tegoż4Mtizeiini ko- 
lekcyi drzew z wysp Kanaryjskich, mię 
bzy któremi jest kawałek sławnego drze
wa smoczego, które oglądał Humbolt w 
swojej podróży i obliczył jego wiek na 
4,200 lat. Dziś w ogrodzie p. Sauzela w 
Otawie, pokazują już tylko miejsce, na 
którem stał ten olbrzym, liczący swoje 
lata na tysiące. Wraz z tą posyłką Mu
zeum w Krakowie ma otrzymać okazy 
ostromiecza z koszenillą i tytoniem akii- 
matyzowanym na wyspach Kanaryjskich , 
które pan Rogoziński z tamtąd wysłał.

LISTY POLSKIE NA POCZCIE
Chicago

ZALEGŁE Z UBIEGŁEGO TYGODNIA
Żądając listu na poczcie, należy podać 

urzędnikowi numer, pod którym nazwi 
sko w poniższym spisie jest umieszczone:
959
971
974
982
983
984
992

1003
1004
1005
1012
1028
1029
1037
1038
1040
1042
1013
1044

1062
1068
1078
1097

Adam Jan 
Bailey Józef 
Benik Marcin 
Błażek Frank 
Błoniarz Antoni 
Bocek Jan 
Brzeziński Adam 
Damczyk Jan 
Danielski Piotr 
Debke Chas- 
Dzierwa Andrzej j 
Frymark Piotr 1
Furman Adam 1
Gilański M.
Glaza Józef 
Gliniecki Math. 
Golnik Piotr 
Grabowska Marya 
Gralla Peter 
Grutkowski Jan 
Hermanek Antoni 
Hoffman Frank 
Jordan Mary 
Kolbus Piotr «

1098 Kopisiński Mich.
1099 Kowalk Adam
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już nie miałem 
wrót do South

812 Parker str.

ochoty wróció na po 
Bend.

Marcin Lasecki
- South Bend, Ind.

Na Wschód i Zachód.
Eleganckie codzienne wagony; Parlorowe; 

wagony z fotelami na sprężynach (siedzenia 
bezpUtne), wagony do palenia (smoking care), 
Z krzesłami obracającemi się, Slipery Puhnan? 
i sławne C. B. & Q. jadalne sale odchodzą co
dziennie do i z Chicago i Kansas City, Chicago 
& Council Bluffs, Chicago & Des Moines, Chi 
cago, St Joseph, Atchison & Topeka, Jedyna 
tylko prosta i jednym ciągiem linia pomiędzy 
Chicago, Lincoln i Denyer, Bez zmiany, całą 
drogę te same wag ny pomiędzy Indianapolis i 
Council Bluffs przez Peoria. Łączy się ze wszy- 
stkiemi liniami w Union Depotach. Kolej ta zna
na jako wielka jednym ciągiem linia bez zmiany.

Na Północ i Południe.
Fociągi jsdnostąjne, z wagonów eleganckich 

!i Fulmana pałacowych sliperów złożone, odcho
dzą codziennie do i ze St. Louis, Hannibal, 
Quincy, Keokuk, Burlington, Cedar Rapids 
Albert Lea do St, Paul i Minnea polis: Parloro 
we wagony z fotelami na sprężynach i do ze St, 
Louis i Peoria i do i ze St. Louis i Ottumwa, 
iedna tylko zmiana wagonów między St. Lóuia 
i Des Moines, Iowa, Lincoln, Nebraska, i Den 
ver, Colorado.

Powszechnie jest znana jako

■

Brooklyn, 28 Kwietnia 1883.
Pierwsza komunia dzieci nastąpi dnia 

24 maja w sam dzień Bożego Ciała. W 
tymże dniu po południu o 3ej Najprze- 
wielebniejszy nasz Biskup J. Laughlin 
udzieli wiernym i tymże dziatkom Sakra
mentu Bierzmowania w kościele polskim 
św. Kazimierza. Na tę uroczystość zapra
szam Rodaków, aby raczyli wziąść udział 
i zaszczycili nasz kościół swoją obecno
ścią. Oświadczam nadto, że egzamin na-

Powyższy raport świadka bezstronne
go niech przekona każdego, iż grunta 
przez kompanią Frederiksen, Hansen & 
Drummond ofiarowane na sprzedaż są 
dobre. Zapraszam więc wszystkich, któ 
rzy mają chęć osiedlenia się na farmie, 
aby się do mnie zgłosili jak najwcze
śniej. Jestem sekretarzem tej kompanii.

Trzecia wycieczka na grunta do Gnie
zna wyruszy z Chicago dn. 14 Maja br. 
o 9ej godz. wieczorem. Kto chce wziąść 
udział w tej wycieczce niechaj się do 
mnie zgłosi. Przytem zwracam uwagę, 
źe ci z Wschodu i Południa niechaj 
przybywają do Chicago na 14 maja i 
zgłaszają się w moim ofisie, ci zaś z
Zachodu i Północy niech czekają na 
mnie w Milwaukee, Tomach i La Crosse 
Wis., lub niech na ten sam czas uda
dzą sie do Fairmont, Minn., gdzie sig 
wszyscy zjedziemy i zkąd się udamy do 
Martin County, w którym miasto Gnie
zno jest położone.

Dodajg tutaj, że na owe 40 akrów,
stąpi 30 czerwca, poczem wakacye aż do 
3go września. Mieezkam obecnie na 
Johncon st. No. 96. Ks H. Cichocki. 1 które kompania ofiarowała pod kościół

1100
1110
1112
1126
1127 
1132
1133
1136 
1143
1152
1159
1164
1169
1174

7
10
11

i 16
18
19

i 25
26

Kowalski Gus. 
Kurkowski Frank 
Kwasigroch F. 
Linowski Bartł. 
Lipiński H, 
Lutszyk Józef 
Lustowski Mich. 
Monkowski Fr. 
Mężyński B. 
Muzik Frank 
Peterski Frank 
Rada Józef 
Reszewski Mieh. 
Rogalla Adam 
Serek łan 
Skoraczyńska 
Sloup Józef 
Stateczny Jan 
Stenkiewicz Mrs. 
Stepczyńska M. 
Syp M.
Szamik Sam.

27 Talowicz Anna
28 Teske Michel
36 Urban William
69 Zieliński Jan

Na Markiecie Chicagowskim
Chicago, dnia 30 Kwietnia, 1883 r.

Pszenica zimowa.,..............  
Pszenica tatowa................  
Kom............... ................ .
Owies............ ................ .
Zyto....................... .
Jęczmień,............... ......... .
Chmiel, funt.......................  
Maks, beczka..... .......... .
Wieprzowina beczka........... 
Masło, funt..,........................  
Sery,,....................................  
Łói. .............. ...................
Boby* buszel........ ...............  
Jaja, tuzin............................  
Pierze gęsie, funt............. .

“ kacze “ .........
“ kurze “ ..................
“ indycze “ .................

“ z ogona, funt.
“ “ z skrzydeł “

Jabłka beczka......................  
Siano, tymotka—ton...........

z preryi........  
Miód w plastrach, funt.......  

“ wolny, funt........ . 
Wosk czysty....... . ..............

“ brudny...................  
Kury żywe, funt.................
Gęsf “ “ .................
Kaczki “ “ ................ .
Indyki “ funt...................... 
Kartofle beczka...................  
Cebula, beczka......................
Nasiona: Koniczyny buszel.

“ Tymotki “
“ Lnu...... . “

Bydło........................... .
Cielęta za 100 funtów.......... 
Krowy dojne za sztukę..... . 
Wieprze..,................... .
Owce..................................... 
Wełna, funt...... ............... .
Węgle..... . ..........................
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Poszukiwania.
Poszukuję mego szwagra, Franc. Hoff

man. Jest szewc rodem z Polskiego Ko
ronowa, a teraz przed 3ma laty mieszkał 
w Berlinie. Zostawił żonę i 2 czy 3 dzia 
tków w Berlinie. Ktoby wiedział o jego 
pobycie proszę donieść do:

Jan Brucki, Bx, 25, MonW.owfi,-P.ł.

August Kmiecieński poszukuje swego 
ojca Andrzeja Kmiecieńskiego i dwóch 
braci Franciszka i Michała Kmiecieńskich 
Ktoby wiedział o ich pobycie raczy do
nieść do: Augusta Kmiecieńskiego 

Bremond, Texas.

Poszukuję mego brata Bolesława Fer- 
tykowskiego; przybył on do Ameryki w 
roku 1873 razem z krewnymi do Chica
go, a ztąd zginął w roku 1875 w miesią
cu sierpniu, i nie wiadomo, gdzie się po
dział. Stary był 12cie lat. Ktoby z przy
jaciół lub znajomych wiedział o jego ży
ciu albo śmierci, proszę mi donieść. A- 
dres do mnie:

34v.2.
Stanisława Olszewska 

673 S. May str. Chicago, III.

RAJDA dla MATEK.
Mrs. WiNslow’8 Soothtng Strup powinien 

zawsze być używany, gdy dzieciom ząbki wy
chodzą. To sprawia ulgg dziecięciu oi razu, i 
sprowadza spokojny, naturalny sen odejmując 
im ból, i mała dziecina budzi się wesoła. Smak 
syrupu jest przyjemny. Uspokaja dziecko, zmię
kcza dziąsła, oddala ból wszelki, zwalnia wia
try, reguluje wnętrzności i jest najlepszym śred- 
kiem na rozwolnienie, czy ono pochodzi z wy
chodzenia ząbków czy z innych przyczyn. Cena 
butelki 25 centów.

Adres do Sekretarza Zjednoczenia 
Polskich Katolickich Towarzystw Brat
niej Pomocy w Ameryce:

Józef Krzemieniecki
ST. STAN1SLAUS CHURCH

Noble and Ingraham ets, CHICAGO 111.

J. POTTER, 3ci Wice Prezydent 
Generalny Zawiadowca.

FERCEYAL LO WELL, Generalny .Agent. 
Pasażerski.

COMPASSFORFumPARTS 
ofJopular Musie

.i

S30. esy S7£
I ^$93.^’
" W, su?: $120 up

WNajlepiej iwjekwipowana kolej w Swiecie na wszelką podróż.

w

Milwaukee Avenue J
blisko Noble ulicy.

IMWOWMM

^BOSTON |54Tremont>St. NEW Y0RK46 ECHICAGO. 149 WabashAye

gc to wy eh 

UBIORÓW MĘZKICH 
jako i też 

dla młodzieży i chłopców, 
Bielizny, Koszul wierzchnich 
i spodnich, Kołnierzyków, 
Krawatek, Kapeluszów itek

Zarazem wykonujemy wszelkie obstalunki 
podług miary i najnowszej mody i po naj
przystępniejszych cenach.

Skład nasz znajduje się

ISacsEsjoś^l
Szanownej PokkKj Pubhi w oi do

noszę, źe przeniusiem mój
MA GAZ YN KB AWIECKI

z Madiso = ulicy pod Nr. 3 Te place 
róg Milwai i<t i .v ;.

Mam na okładzie lużo nowego towa
ru, w pracowni dobrych robotników,— 
przeto podejmuje wszelkie zamówienia 
i obstalunki wyk rzetelnie’, ele-
gancko, 
cenach.

3 Tell

< najtańszych 
1V12]

* Mil W WKEE aVE.

Zawiadomienie.
Jan Lewandowski, mieszkający po

przednio w powiecie La Salle w Illinois, 
który kupił grunta od kompanii Illinois
Central kolei żelaznej, dl? uniknienia 
wszelkich możliwych kłopotów niechaj 
się zgłosi natychmiast i uadeśle swój 
adres do niżej podpisanego. Również 
mają nadesł-'1 a In wszyscy Pola 
cy, którzy od tej
powali i za nie

kompanii grunta poku-
są jeszcze dłużni, a o

becnie zmieni’1 njiejecc -;v.ego potnie 
szkania. 33v3

P. Daggy
Land Commissioner I. C. R. R. Co. 

78 Michigan avę. Chicago, 111.
Potrzebnym jest do parafii polskiej 

w Buffalo, N. Y. organista i nauczyciel, 
zdatny w polskim i angielskim języku, 

Rev. John Pitas, 
Polish Church, Buffalo, N.Y.

ma

THE BEST
OF ALL

LINIMENTS
FOR MAN AND BEAST.

For morę than a thirdof a centurythe 
Mexican Mustang Łinijnent has been 
known to millions all over the world as 
the only safe reliance for the relief of 
accidents and pain. It ls a medicine 
abore price and praise—tne test of its 
Eind. For every form of external pain 
the

MEXICAN
Mustang Liniment is without an equal.

It pf i.etmuscle <o 
the very bonę—maktng the continu- 
ance of pain and inflammation impos- 
sihle. Its effeetsupon Humań Flesh and 
the Brute Creation are eąually wonder- 
ful. The Mesican

MUSTANG
Liniment is needed by somebody in 
every house. Every day bfings news of 
the agony of an awful scald or bum 
subdued, of rheuinatic martyrs re- 
stored, or a valuable horse or ox 
eaved by the healing power of this

LINIMENT
which speedily cures Buch ailments of 
the HUMAŃ FLESH as

Rheumatisn*. SweHings, Sti#T 
Joints, Contracted Muscles. Burns 
and Scalds, Cuts, Brnises andj 
Sprains, Poisonons Bites and 1 
Stings, StHBiess, Łameness, Old | 
Sores, Ulcers, Frośtbitcs, Chilblains. 
Sore Wipples, Caked Brenst, and fi 
indeed every form of external dis- S 
ease. xt heals without scars.

For the Brute Creation it cures
Sprains, Swinny, Stiff Joints, | 

Founder, Harness Sores, Hoof Dis- | 
eases, Foot Rot, Screw Worm, Scab, | 
Hollow Horn, Scratches, Wind- 
galls, Spavin, Thrush, Ringbone, 
Old Sores, Poll Evil, Film upon 
the Sight and every other ailment 
to whach the oecupants of the 
Stable and Stoch Yard are liable.

The Mexican Mustang Liniment 
always cures and never disappoints; 
and it is, positively,

THE BEST
OF ALL

LINIMENTS
FOR MAN OR BEAST.

OfiE TO WE 
MANUAlS;STOPS

S2oM6oO;
And UrC

Commercial i 88ga ulica.
SOUTH CHICAGO. ILL.

•—sprzedaj e —

KARTY OKRĘTOWE
po najtańszych cenach

1 NA NAJLEPSZYCH LINIACH|J^“ 

jest zarazem agentem Gazety Katolickiej

FRANK MOŃKA,
poleca swój polski

Beer - Saloon 
Dobre napoje Wina i likiery najrozmaitsze 

Piwo zawsze świeże i dobre cygary. 
zawsze smaczna przekąska 

533 Noble str, CHICAGO, ILL.

TOMASZ NALEPINSKI 
poleca swój polski 

Beer - Śsiloon 
Dobre napoje Wina i Likiery najrozmaitsze, 

Piwo zawsze świeże 1 dobre cygary. 
Posiada Hallę dó odbywania posiedzeń i zabaw 

prywatnych.

COR. NOBLE & CHAPIN STR-
< HICAOO, IŁJL.

Agent dla Hamburgsko—Amerykańskiej 
KOMPANII PAR O WC O W

—:— sprzedaje —:—

KARTY OKRĘTOWE 
po najtańszych cenach do Europy i z wszy

stkich punktów Europy.

PRAKTYCZNY KO WA CZ KONI,

. No-1 Eiston ave rog Milwaukee ave,
Konie mi powierzone kuję bez uszkodzenia.

Za wszelka robotę gwarantuję
Nabyłem prawo używać sławnego 

ŁOCKTE MORSE SHOE PAD
Tego wynalazku już dawno nam było potrzeba 
w Chicago, który sztukę kowania koni wydosko
nalił niezmiernie. Rozliczne kórz ś i (ego do- 
datka u podkowy można streścić w ten sposób, 
że noga konia dostaje więcej naturalnej pozycyi i 
pod więeej naturalnymi warunkami niż tego mo
żna był > dawnie sztuczki dokonać. Przypro 
wadźcie wasze konie, a przekonacie się o korzy 
ściach. kowania ich takiemi podkowami Moje 
hasło jest: Zadowolić albo nie brać zapłaty, 
Wszelkie roboty wykonywam troskliwie i szybko.

Poleca Szan. Polskiej publiczności swój mały 
8ZEWIECKI SZTOREK, 

wraz zobstalunkową robotą. Wykonuję jak naj- 
akuratniej i spiesznie reperacye. Przyjdźcie i 
przekonajcie się, a nie będziecie zawiedzeni.

Pomagajcie Polakom, aby polskie biznessa w 
górę się wznosiły. Jan Krus, 

cor, Noble & Bradley Sts.

DO SPRZEDANI£
przedaży t-mio, dowiedzieć się można:

447 Milwaukee Ave. CHICAGO, ILL.

Farma na przedaż.
Około 40 akrów dobrej ziemi, położonej 
4 mile od Pleasant Plain, Jefferson, Co. 
Rywa, w południowo-zachodniej stronie, 
jednę milę od szkoły; z domem 18-20 
i kuchnią 14-16, dobrze zbudowanym i 
i^yplastrowanym; 2 studnie z dobrą wo
dą. Farma położona przy publicznej dro
dze. Sprzedana ma być za 1100 dolarów 
na wypłatę. A. L. Kolloh,

Pleasant Plain, Jefferson Co. Iowa.
Za pośrednictwem Gazety Katoli

ckiej -można nabyć piękny obraz Matki 
i Boskiej Częstochowskiej chromo.— Cena 
11 egzemplarza 35 o., z przesyłką 40 o.

Kto chce starą swą ojczyznę odwiedzić, albo 
swoich krewnych lub przyjaciół z Europy do 
Ameryki sprowadzić, ten powinien użyć do tego 
przepysznych, nowych, żelaznych, szrubowych, 
parowców pocztowych

POŁN. NIEMIECKIEGO LLOYDU.
Na parówcach północno-niemieckiego Lloydu 

Srawiło się do końca roku 1881 przeszło
59 osób.
Parowce tej kompanii:

Braunschweig, 3200 tonów, kapitan Unduetch; 
Nuernberg......  3200 “ “ Jaeger,
Ohio........ . 2500 “ “ Meyer.
Leipzig.......... 2500 “ “ Pfeiffer,
Baltimore...... . 2560 “ “ Hellmers,
Berlin............. 2500 “ “ Heineke,
chedza regularnie co 14 dni pomiędzy BREMEN 
a BALTIMORE i przyjmują pasażerów po na
stępnych ratach

% BALTIMORE DO BRENEK
Pokład............ .......................$30.00 w papierach.

Dzieoi od 1 do 12 lat połowę.

Z BREMEN DO BALTIMORE
Pokład, ,$27.00 w papierach.
Z Przylądków Skandynawskich........... .....$30.00

Dzieci od 1 do 12 lat połowę,
__________Niemowlęta Barmo —------------

Kto sobie życzy posłać po swoich przyjaciół 
z Polski do Chicago, może u nas wykupywać 
through tykiety odrazu wprost na cała podróż 
po następujących cenach:

I M O R E „
Plac wylądowania w Baltimore jest zarazem 

dworcem kolei żelaznej Baltimore Chio, po któ 
roj może podróżny taniej się dostać na Zachód 
Ameryki, aniżeli w New Yorku lub Fhiladetphii.

Skoro okręt z emigrantami przybywa do por
tu, natychmiast urzędnicy kolei zamykają przy
stęp do dworca dla wszystkich nienależących do 
służby kolejowej, aby podróż lego ochronić od 
oszustów i natrętnych, którzy zwykle po innych 
portach na przybywających z Europy czychają.

Szczególną uwagę zwracamy na wielkie ko
rzyści, jakie podróżni Polacy maj i na naszych 
parowcach, bo lubo służba na okręcie jest czysto 
niemiecka, jednakże dla Polaków kompania sta
ra się szczegółowo o wszelKie wygody. Przesia 
dania z jednego okrętu na drugi nie ma u nas. 
Paiażyer przepływa morze na tym samym okrg- 
c e z Bremen do Baltimore.

Bilety na podróż TAM i NAPO WRÓT mają 
zniżoną ceng.

Co do bliższych szczegółów udać się należy z 
zapytaniem do:

A. Schumacher & Co-
5 South Gay St. Baltimore. Md.

« -—— albo do; ——-

H. ABGAUSSENIUS CO.
2 South Clark St Chicago.

Z Berlina do 
z Poznania 
z T( r unią
z Inowrocławia “
z Mogilna
z Nakła
z Gniezna
z Piły
z Chojnic “
z Gdańska “
z Kościerzyny “ 
z Opola

Chicago..
( {

..$37 30
38
39
39
39
38

75
30
30
20
90

39 05
38 60
39 05
39
39
39

75
50
50

Dla publiczności polskiej agentami naszymi są 
W. Smulski, 606 Noble St. Chicago.
A. Scherman, 52 Bradley St. “ 
Jan Bednarz, 165 W. 19th St. “ 
N. T. TAńsKi, South Bend, Ind. 
Jan Anglewicz, Winona, Minn. 
S. W. Borkiewicz, La Salle, 111. 
Jan Gajewski, Green Bay, Wis.

Muehlbauer & Behrle,

11S1IGA R NIA1
Książki własnego nakładu

KRdiJOW*E I ZAGRANICZNE.
I :SKŁAD: ł

Ornamentów i Paramentów Kościelnych.

41 La Salle St- Chicago, 111.
Książki do nabożeństwa w polskim, niemie

ckim,‘angielskim, czeskim, francuzkim i holen
derskim języku; kielichy, monstraneye, eyboria, 
mszały, lichtarze, obrazy, świece, krzyże, różań
ce Hd., są u nas tanio d« nabycia. Chorągwie, 
c- jki związkowe itp. będą podług życzenia wy- 

. ?nane. Jakiekolwiek książki polskie mogą być 
od nas dostawione. 28vxi

Clias. SORup,
JMLilwankee Avenue.

-W POLSKI SKŁAD

Pieców Kuchennych i Pokojowych

piece kuchenne od do
piece pokojowe cd do ^46

Wykonywa wszelkie roboty blacharskie i w 
koprowinie i galwanizowanem żelazie, pokrywa 
dachy blachą i koprowiną.

Równocześnie posiadam wielki skład towarów 
żelaznych po najtańszych cenach.

CHARLES SOKUP.
427 Milwaukee Ave. Chicago, 111,

W. Majewski, M. D
Praktyczny Polski Lekarz 

ma teraz biuro "Sgg

rog North Ave i N. Halsted Street.
spieszy z pomocą we wszrMkiA^^ztowej karty 
Zamiejscowym poseła lekarstw fc^ron7 piasta, 
jednego dolara. Zdolne knhS Pianiem 
stwa ^uuine kobiety uczy akuszer-

DR. KAROL VENN
Lekakz Praktyczny

717 Milwaukee aee. rog Noble ul,
a j ( od 6 do 9 rano.
Godzmy Ofisowe: ] “ 12 « 1 w pohd

( “ 6 " 9 wiJcs. ’

FARTY OKRĘTOWE
11 NA WSZYSTKIE PUNKTA JJ

EUROPY i AMERYKI

J®”po najtańszych cenaeh^t

INA NAJLEPSZYCH PAROWCACH
dostać można u mnie:

Jan Bednarz, 165 W. I9th Street.
Jednocześnie sprzedaję także

BILETY NA KOLEJ ŻELAZNĄ 
tak iż podróżny opłacić może u mnie całą podróż 
od miejsca wyjazdu aż na miejsce przyszłego Do
mieszkania.

KARTA O K R Ę T O WA 
czyli podróż przez samą wodę kosztuje u mnie 
za jedną osobę tylko J

Ę,uki • 'Z’ SF9‘ Prus Zachodnich,
Ga cył vZ do wszystkich punktów Sta

nów Zjednoczonych.
wyższych1 d° dwunastu Płac| połowę cen po-

JA.IN BEDNARZ, 
16S W, lOfłi St. - Cliicagro

TOMASZ ŻÓŁTOWSKI
743

na

Hastings St. - DETROIT, MICH.
— sprzedaje —

Karty OKRęTOWE
PO NAJTANSZ1CH CENACH 

wszystkie punkta Europy i Ameryki

KARTY OKRĘTOWE 
po najtańszych cenach i na najlepszych Parow
cach z podwój nem dnem ■—■wystawiana i Pr ze- 
syłki pieniężne do Starego kraju, wykony
wam spiesznie Emigrantów przybywających do 
Chicago odwożę wprost do omu.

PIOTK ŁUKA
Uli sLou ave> Chicago III.

POLSKA GOSPODA
Dobre piwo, likiery, wino i cygary.

Zawsze gotowa wolna przekąska

587 Milwaukee Avenue,
CHICAGO ILL.


